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Dolar na rozdrożu.
A m eryka, do niedawna w  naszych 

pojęciach, kraj bezgranicznych m ożli­
wości finansow ych, dotkniętą została 
rów nież skutkam i ciężk iego  k ryzysu  
św iatowego. Załam ała się, im ponująca 
sw ym  rozm achem , produkcja. W ieło- 
miiłjonowa armja bezrobotnych, siała 
się groźnym  problem em  społecznym ; 
zatam ow any został obuót tow aro w y; 
zm niejszył się eksport; w  niepokojący 
sposóh rośnie niew ypłacalność instylu- 
cyj, ban kow ych ; padają ku rsy  w szelkich 
wartości dyw idendow ych. Znakom ita 
sytuacja budżetow a Stanów  Z jednoczo­
nych  zach w dła  się ju ż w  zam knięciu 
rachunkow em  z roku  1930-31 kiedyto  
zanotow ano .pierwszy deficyt bud żeto­
w y  w  sum-ie 902 miiljn. dbl. Budlźef na 
rok  1931/32 w ykazał obraz jeszcze gor 
szy; d eficyt obliczon o na 2.122 mitjn. 
doi. N ielepiej przedstawiają się widloki 
na rok  1932/33.

Całe pasmo błędów  p o lityk i ame­
rykańskiej, zem ściło się na niej srod te. 
W szystkie zaś te błędy w y w o d ziły  silę 
z jednego źródła. A m eryk a  niem alże 
rów nocześnie z  zawieszeniem  broni p o ­
częła się usuwać od  w spółpracy z E u ro­
pą; odm ów iła udziału w  pakcie gw a­
rancyjnym , uniem ożliw iając w ten spo­
sób realizację tego p otężn ego instru­
m entu stahilizacji pokoju . N ie  zro zu ­
m iano tam, że w p ływ y E uropy na lo­
sy świata pozostaną nadał decydujące 
zarów no w  sensie dodatnim , jak  i  ujem 
nym . N ie  rozum iano, że we w spółcze­
snych w arunkach w ym ian y ii komiuni- 
kaqji w zajem na współzależność na świę­
cie jest nieodjpartym pew nikiem . 
„Splendid Isolamion* stawać siię poczęła 
ułudną fikcją. N iebezpieczny k ryz y s  e- 
kon om iczn y przepłynął zw ycięsko  A t ­
lan tyk  i zapukał groźnie a stanow czo 
do bram dum nej A m eryk i, p rzyb iera­
jąc tam rozm iary jeszcze groźniejsze i 
szersze.

Szło teraz o  to, jaki obrać plan 
strategiczny, by zaradzić dalszem u złu. 
Z godzon o się r rz-ecłicwszystk.łem na to, 
że obecne przesilenie gospodarcze na­
brało całkiem  w yraźnego charakteru  
przesilenia 'kredytow ego. W  ślad zatem  
stały do w yb o ru  Hwiie dirogi: jedni, re­
prezentow ana przez d oktryn ę ekon o­
m iczną francuską, druga p rzez am ery­
k a n k ą . Francuzi głosik w  ostatnich 
czasach i głoszą w  dalszym  ciągu, że 
p rzyczyn ą  obecnego położenia gospo­
darczego jest zb ytn ia  łatw ość udziela­
nia kred ytów  ii propagow ali w  zw iązku  
z  tern jako środlek leczniczy zdecydo­
waną Jeflację. A m erykanie natomiast 
uważają, że życie  zarów no m iędzyn a­
rodow e, jak ii pr/edew szystkiem  Sta­
n ó w  Z jednoczon ycn cierpi, k u rc zy  się 
i zacieśnia w skutek braku kredytu , 
i że dlatego należy m u p-zyjść -  pom o­
cą przez ożyw ienie ruchu  k redytow e­
go. N a  tą też dlrogę postanow iły w stą­
pić Stany Zjedboczone.

R ząd  Stanów  Zjednoczon ych  po­
w ołuje do życia  instytucję kredytow ą 
pod nazwą „ R econ stru:tion  ł  ‘ tance 
C o rp o ratio n " z kapitałem  dw óch mi- 
ljardów  dblairów. C zw artą  częsc tego 
■kapitału a!a państwo, trzy  czw arte zas 
będą osiągnięte przez sprzedaż bonów , 
gwarantowanych pi zez państwo. Zada­
nia tego instytutu w edług orędzia p r e ­

zydenta H oovera  mają być następują­
ce: „U łatw ianie eksportu  dla przedsię­

biorstw  am erykańskich, dostarczanie 
kred ytu  instytucjom  kred ytow ym  rol- 
bćcz.ym oraz, pom aganie przem ysłow i 
rolniczem u; dbs tarcz anie —  kredytu  
odpow iednio zabezpieczonego istnieją­
cem u przem ysłów ., przedsiębiorstw om  
kolejow ym  i instytucjom  finansow ym ., 
Chodizii więc, k rótko  m ów iąc, o  in fil­
trację krediytem liczn ych  imstytuoyj, o  
inflację krediytu, b y  w  ten spo'sób osią­
gnąć ożyw ienie działalności gospodar­
czej i przeciw działanie wzrastającem u 
bez"oboc:,u.

T o  pociągnięcie w yw o ła ło  liczne o- 
b iw y  i zastrzeżenia zagranicy. T łu m a­
czon o  je jako chęć sztucznego rozw ią­
zania truaności' jalko zapow iedź lek k o ­
m yślnego udzielania krediytu i ratow a­
nia1 niezdrow ych, z  gruntu n iew ypła­
calnych przedsiębiorstw  i  in stytu cyj fi­
nansowych. Jeden z ekonom istów  fran­
cuskich oświetla to  zjaw isko w  sposób 
wcale ciekaw y i charakterystyczny. 
„D ro g a  inflancji k red ytow ej prow adzi 
db przepaści, lecz  zaczyn a się w śród 
kw iatów . W all Street odzyskała u­

śmiech. D aje się odczuć p o w iew  w io ­
senny. Spekulacja się o żyw ia , gotów ka 
odm arza. Pierw sze czasy inflacji tchną 
szczęściem. Z  drugiej strony nie trzeba 
być uczon ym  finansistą, b y  p rzew id y­
wać, że infiacja kred ytow a m oże do­
prow adzić d b  inflacjk nieniężnej. D la- 
tegoto ci, co spali dotych czas spokojnie 
na poduszkach z  dewizam i, w idzą przez 
sen różne m ary. G d yb ym  spotkał ja­
kiegoś posiadacza biletów  dolarow ych, 
opanow anego przez pewien niepokój, 
to me um iałbym  go za to- :zganiić...“

W  dniu, w  k tórym  zapadło posta­
nowienie o  utw orzeniu  „R econstruc- 
tion Finance C o rp oratio n " dolar go­
tó w k o w y  spadł na giełdzie paryskiej z 
23.32 na 23.41. Prasa niem iecka ro z­
m yślnie tę sprawę przejaskrawia1 i 
twierdzi, że jest to  n o w y  etap polityki 
francuskiej na drodze db stw orzenia z  
franka w alu ty  światowej i  d b  zdegra­
dow ania dolara. Są to  oczyw iście ten­
dencyjne naświetlenia niem ieckie, p rzy- 
czem  jasną jest rzeczą, że sym patja 
Nie-nieć stoi po stronie polityki kred y­

tow e; am erykańskiej. T a k  jednan nie 
jest. MóżifweijŁ jest raczej, że tak tyk a  
Francji jest pew ną próbą w yw arcia 
presji na Stany Zjednoczone celeir 
pizełam ania ich  nieprzejednanego sta­
now iska w  dziedzinie d ługów  m iędzy­
sojuszniczych, uniem oiiiw iającem  załat 
wierne sprawy reparacyjnej. Zarazem  
zaś ow o w ycofyw an ie  przez Bank Fran­
cuski części złota, będącej, w  depozycie 
Eederal R eserve Banku jest w yrazem  
głęboko utrw alonego w  ps> chiice fran­
cuskiej. przekonania, że polityka kre­
dytow a, na której tory  w eszły Stany 
Zjedboczone jest niebezpieczną czyli że 
p o lityk a  tzw . inflacji kred ytow ej d o ­
prow adzić m oże ostatecznie także i, d o  
inflacji pieniężnej.

W  w ielkim  chaosie w ydarzeń ek o ­
nom iczn ych, w  splątaniem kłębow isku 
d oktryn , dążeń i  pociągnięć, dziś fa k ­
tycznie tru d n o ocenić, jakie sk u tk i w y ­
woła taka, c z y  inna taktyka k re d y to ­
wa. Przyszłość też. dopiero okaże, cz y  
zastosowana obecnie d o  A m eryk i i do 
jej dolara „kuracja booverowjK.1t’’  pole­
gać będzie na ostrożnem  stosowaniu 
zastrzyk ó w  k red yto w ych  i będz e sku­
teczna, czy  też dobije „pacjenta am ery­
kańskiego".

ostatniej chwili.

Czego domaga się Japonja?
Wywiad z ministrem spraw zagr. Yoshizawą.

( Telefonem, od naszego korespondenta).
W arszaw a 4 lutego. Z  L on dynu 

donoszą: ,T im es" ogłada następujący 
w yw iad  udzielony m u w  T o k io  przez 
japońskiego m inistra spraw zagranicz­
nych  Y osh izaw ę: R zad  japoński w y ­
raźn i. rozróżn ia zatarg w M andżurji
i w ydarzenia w  Szanghaju. P óki różn .

ca ta nie będzie uznana, p o lityk a  na­
sza, m ów ił minister będzie przedm io­
tem nieporozum ienia. Interesy japoń­
skie w  M andżurji są pierw szorzędne 
zarów n o pod w zględem  ekonom icz­
nym  jak i polityczn ym . N asza sytua­
cja w  M andżurji jest dla nas kwestją

Prawa i obowiązki posłów.
(Telefonem  og naszego korespondenta.,

W arszaw a, 4 lutego. D ziś odbyło  
się posiedzenie sejm owej K om isji k o n ­
stytucyjnej, na którem  pos. Podomki 
w ygłosił referat o  zabezpieczeniu nie­
zawisłości poselskiej w  nov y m  ustroju 
Państwa. T e z y  referenta są w  stresz- 
czenu następujce: U dział w  ro zstrzy ­
ganiu spraw p aństw ow ych bierze Seim 
jako całość. Poszczególm  posłowie k o ­
rzystają ty lk o  z takich p rzyw ilejó w  
osobistych, jakich  w ym aga ich  uczest­
nictw o  w  pracach S :;m a. Poseł nie m o­
że b y ć  Dociągany do odpow iedzialno­
ści z  tytu łu  udziału w  głosowaniu w  
Sejmie, nie m oże b yć rów nież odpo­
w iedzialny za przem ów ienia i odezw a­
nia się oraz m anifestacje w  Sejmie, za

treść w niosków  i ‘ riie-pelacji.
Jednakże za wystąpienie, sprzeczne 

z obow iązkiem  w ierności dla R zolitej 
poseł m oże b yć na żądanie m arszałka 
Sejmu, albo jednej czw artej ustawowej 
lirz b j posłów. albo M inistra Spiaw ie- 
dliwości postaw iony przed T ryb un ał 
Stanu 1 orzeczeniem  tegu T ryb un ału  
pozbaw iony m andatu poselskiego. Za 
naruszenie praw osób trzecich  poseł 
m oże b yć pociągany do odpow iedzial­
ności sądowej za zgodi Sejmu. Poseł 
me m oże spraw ow ać jednocześnie u- 
rzędu Prezydenta R zplitej, senato-a, 
człon ka Trybun ału  Stanu, stariow*ska 
redaktora odpow iedzialnego.

Burza śnieżna na Wileńszczyźnie.
(Telefonem  od naszego korespondenta.)

W arszaw a, 4 lutego. 2  po3zczegói- skim strzechy z  dom ów , 
u ych  p ow iatów  W ojew ód ztw a w ileń­
skiego donoszą, iż szalała tam y nocy 
si na bnrza śnieżna, połączona z wieł- 
LiCmi opadam i. W icher pozrvw ał w  
n iektórych  miejscach linje telefonicz­
ne, pow yw racał słupy i drzew a p rzy ­
drożne,^ oraz zniósł w  powiecie dzi- 
snienskim, w ilejskim  i m ołodeczań-

______  W  pow iecie
sw ięciańjkim  zostały zerw ane przew o­
dy telefoniczne K . O . P. D rogi poza- 
sypyw ane sa zw ałam i śniegu, co utrud 
nia kom unikację. W  zw iązku  z opada­
mi śnieżnemi. po wsiach zjaw iły  sie 
w ielkie stada w ilków , poryw ając ż y ­
w y  inw entarz. Todczas urządzonych 
dwu obław  zabito cztery w ilki.

ż>cia lub śmierć*. W  Szanghaju intere 
sy nasze są podobne do interesów in ­
n ych  m ocarstw . Jedynem  naszem ż y ­
czeniem jest prow adzić spokojnie han­
del i zapew nić bezpieczeństw o naszych 
obyw ateli oraz Ich legalnych przedsię­
biorstw . N it posiadam y w  Szanghaju 
ani .erytorja ln ych  ani p o lityczn ych  
am bicyj. Zam ordow anie japońskiego 
duchow nego oraz artykuł, zniew ażają­
cy  w  orgam t Kuom intangu naszą ro- 

, dzinę cesarską było  w ydarzeniem  kul- 
m inacyjnem . Celem  przyw róceni: soo- 
koju  zgadzam y się na każde rozum ne 
porozum ienie na w arunkach honoro­
w ych  przez co m am y na myśli aby, za­
nim  w yco fam y nasze wojska, bezpie­
czeństwo naszych obyw ateli było  za- 
gwai antow ane p rzez w ycofanie w ojsk 
ze  strony C h iń czy k ó w . Żadnych in­
nych żądań nie stawiam y.

Szanghaj, 4 lutego. (P A T .) W  dniu 
w czorajszym  m arynarze japońscy po­
now ili ataki na Chapei z w ielką gw ał 
townością, Japoń czycy dążą widoc-Jiie 
do okrążenia oddziałów  chińskich i 
izolow ania ich. Gęsta m gła utrudnia 
bom bardow anie z aeropianów . Pom i­
m o to  je dnak w  koncesji m iędzynaro­
dow ej spadło kilka  pocisków . Pom im o 
to  jednak w  koncesji m iędzynarodow ej 
spadło kilka  pocisków . W śród oddzia­
łów  chińskich jest pew na ilość kobiet, 
kompletnie um undurow anych i u zb ro ­
jon ych, które biorą udział w  w alkach.

Londyn, 4 lutego. (P A T .) W iad o­
m ości otrzym ane dziś rano z Szangha­
ju opiewaja. że w obrębie dzielm cy 
m iędzynarodow ej panuje zupełn y spo­
kój, naiCimiast w  dalszym  ciągu trw aią 
w alki ch.ńsko-japońskie w  obrębie fo r­
tu  W u-Sung.
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Francja i Italja wobec Genewy.
Dyskusja w sprawie zbliżenia francusko-italskiego.

N a łam ach prasy francuskiej i w ło ­
skiej, na kilka  dni p rzed  otw arciem  
konferencji rozbrojeniow ej w G ene­
wie, w szczęła się interesująca dyskusja 
na tem at m ożliw ości porozum ienia i 
zbliżenia m iędzy obu państwam i. D y ­
skusja została podjęta ze stron y fran ­
cuskiej przez pozostający w  bliskich 
stosunkach z rządem  ,T em p s" oraz 
„Journal" paryski, w którym  deputo­
w any Patcnotre, po pow rocie z W ło ch  
i po rozm ow ie z Mussolinim, ogłosił 
życzliw y  w tonie artykuł o  potrzebie 
zbliżenia Francji i Italji. Bezpośrednio 
potem  w ystąpił z odpow iedzią na oba 
artykuły półoficjalhy dziennik w ło ­
ski, m edjolański „Popolo  dTtalia", 
k tó ry  sprecyzow ał w yraźnie dezydera­
ty i  żądania włoskie, mające stanowić 
podstawę i w arunek zarazem  ew en­
tualnego zbliżenia m iędzy obu pań­
stwami.

Sym ptom atyczna w ym iana zdań i 
opinji, nie obca zapewne, aczkolw iek  
publiczna, intencjom  obu rządów , za­
rysow uje sytuację polityczną i różnicę 
w poglądach po obu stronach A lp.

„T em p s" precyzuje francuskie po­
glądy na sprawę porozum ienia italsko- 
francuskiego w  ten sposób, iż p rzy ­
znaje, że m inął już czas k ied y  ligi ła­
cińskie i rezolucje o braterstw ie i soli­
darności m iędzy narodami rom ańskie­
mu m ogły się p rzyczyn ić do pogodze­
nia sprzeczności istniejących m iędzy 
dążeniami i potrzebam i żyw otn em i 
danych państw.

„T em p s" sądzi, że istniejące niepo­
rozum ienia m iedzy Francją a Italją 
polegają głów nie na wzajem nem  nie­
zrozum ieniu i mają swe źródło* w 
zbytniej drażliw ości politycznej.

D eputow an y Patenotre w  „Jour- 
nal‘u ’ ’ opisując swe w rażenia z Italji, 
stwierdza, że w kołach rządow ych  
spotkał się z życzłiw em  ustosunkow a­
niem do Francji. „M e to d y  dyplom acji 
włoskiej, pisze, różnią się często  od 
naszych m etod, ale sprzeczności są ra­
czej pozorne niż istotne. G d y  się po­
rów n yw a to, co  nas dzieli o d  Italji, w 
zestaw ieniu z antagonizm em  m iędzy 
nami a Niemcami*, w yd aje się to drob­
nostką. N ie  wiem , czy  zdajem y sobie 
dokładnie wagę ze zbliżenia italo- 
francuskiego? Jakże inaczej w ygląda­
łaby nasza pozycja, gdybyśm y w  cza­
sie dyskusji z  N iem cam i mieli po swo­
jej stronie n iety lk o  L on d yn  ale i 
R zym ! A tm osfera p o lityczn a  w E uro­
pie oczyściłaby się odrazu a intrygi 
przeciw  blokow i państw łacińskich u- 
stałyby same przez się“ .

N a argum enty francuskie odpow ie­
dział „P op olo  dT talia" w  sensie maksy-^ 
m y polityczn ej rządu w łoskiego: D o
u t  d e s .  Popolo dTtalia" pisze w ięc:

„Z gad zam y się zupełnie z opinią 
tak pow ażnego dziennika, jakim  jest 
„T em p s", że same ty lk o  frazesy o łącz­
ności rasowej, o  braterstw ie narodów  
rom ańskich niemogą dzisiaj b yć m o­
stami złotej nagrody. A le tenże 
„T em p s" nie m ów i ani słówka o kon ­
cesjach dla 100.000 obyw ateli w lo-

Odznaczenie prof. Szy­
mańskiego.

W arszaw a, 3 lutego. (P A T ). M ini­
ster Spraw  W ew n ętrzn ych  Pieracki 
udekorow ał profesora U niw ersytetu  
Stefana Batorego w W ilnie, b. m ar­
szałka Senatu dr. Juljana Szym ańskie­
go krzyżem  K om andorskim  z G w ia z­
dą O rderu O drodzenia Polski nada­
nym  m u przez P. Prezydenta R z e c z y ­
pospolitej za zasługi na palta pracy 
społecznej i narodow ej. P rzy  akcie de­
koracji obecni byli: podsekretarz sta­
nu w M inisterstwie Spraw W ew n ętrz­
nych N akom iecznikow  - K lukow ski i 
Korsak oraz W ojew oda wileński Becz 
kow icz.

skich, m ieszkających w  Tunisie, nic o 
granicach południow ych Liibjii, n ic  o 
sprawach Bliskiego W schodu. Słowem  
Francja nie zam ierza zm ienić nic w 
swej polityce w obec żądań Italji, nie 
zam ierza uw zględnić żadnego z jej ż y ­

czeń, opartych  na rosnących p o trze­
bach kraju".

„ W  tych w arunkach konkluduje 
„Popolo  dTtalia’ ', niezrozum iałem  w y ­
daje się zdum ienie ,,Tem ps‘ a“  na w i­
dok polityki włoskiej, k tóra  p rzeciw ­

stawia się polityce francuskiej w  każ­
dym  w ypadku, gdy rozstrzygają saę 
lpsy f r o b  tam arów o  doniosłości i zna­
czeniu m iędzynarodow em  .

O dpow iedź p ó lu rzęd ów ki w ło ­
skiej zawiera w sobie nie osłonięte w  
bawełnę słowo „non possumus’1, o ile 
dezyderaty Italji w kierun ku  rozsze­
rzenia jej posiadłości kolonjaln ych nie 
będą uw zględnione przez Francję.

E. R .

Równe prawa dla wszystkich obywateli
^ ......

bez względu na przynależność etniczną.
Przemówienie Ministra Pierackiego.

W arszaw a, 3 lutego. (P A T .). Se­
nacka Kom isja skarbow o budżetowa 
przystąpda dziś do obrad p rzygo to ­
w aw czych  nad prelim inarzem  budże­
tow ym  M inisterstwa Spraw  W ew n ., 
k tó ry  referow ał sen. Dąm bski (B. B. 
W . R ).

W  toku  dyskusji, jaka się rozw i­
nęła, zabrał m iędzy innym i głos M ini­
ster Spraw  W ew n . P i e r a c k i ,  przed 
stawiając swój pogląd na zadania i 
działalność M inisterstwa. M inister pod 
kreślił w ielotorow ość tego resortu, 
M inister spraw w ew n. jest bow iem  
rów nocześnie Ministrtem sam orządów , 
zdrow ia, aprow izacji i policji. A n ali­
zując całokształt budżetu M inister 
podkreśla jego w ybitnie oszczędnoś­
cio w y charakter w stosunku do bu­
dżetu 1931/32. Kom presja budżetu 
wynosi przeszło 16 proc. i została p o­
sunięta do granic ostatecznych. D o tk li 
wie został uszczuplony budżet służby 
zdrow ia, bo o 1/3. Budżet policji i K. 
O . P. zm niejszono w  porów naniu  z 
r. 1931/32 o 24 milj. złotych.

Przechodząc do spraw państw o­
w ych  M inister oświadcza, że kon kret­
ne zarzu ty  skłonny jest zawsze rozpa­
trzeć i w in nych  pociągnąć do odpo­
wiedzialności, natomiast nie m o t  rea­
gow ać na niepoparte należytem i do­
w odam i uogólniania, czynione na 
podstaw ie drobnych, lokalnych  ncy- 
dentów . O fiarna praca policji na tego 
rodzaju zarzu ty  nie zasługuje.

Jeżeli chodzi o w zajem ny sto­
sunek m iędzy obyw atelam i kraju, 
R ząd  stoi na stanowisku, że w pań­
stwie dem okratycznem  w o ln o  każde­
mu obyw atelow i swobodnie m yśleć i 
działać pod w arunkiem , że to jego 
działanie nie w yrządzi szkody inn ym  
obyw atelom  oraz. że poglądów  sw ych 
będzie broni} rozum em , nie uciekając 
się do gw ałtów , siły i podstępu. W szel 
ka działalność, która  jest sprzeczna z 
pow yższem i założeniam i, administra­
cja obow iązana jest i będzie zw alczać 
zapom ocą środków , będących w  jej 
dyspozycji T akie  jest stanowisko R zą ­
du w  stosunku do w szystkich  obyw a­
teli bez różn icy narodowości oraz 
przynależności politycznej. W  stosun­
ku do mniejszości narodow ych R ząd 
niem a w  zasadzie pow odu do zajm y- 
wania innego stanowiska, jakie stosuje 
Jo ogółu obyw ateli Państwa. O d ręb ­
ność etniczna nie ma ani zm niejszać 
praw obyw atelskich, an* nie m oże się 
stać podstawą do jakichkolw iek p rzy- 
w :lejów. T o  też R ząd z jednej strony 
uważa za celow e i konieczne zaspoka­
jać w  granicach słuszności i m ożliw oś­
ci etniczne i kulturalne potrzeby spo­
łeczeństw mniejszość ow ych, z drugiej 
w  sposót stanow czy zw alcza wszelkie 
objaw y nielojalności w zględem  Państwa 
oraz prób y godzenia w  bezpieczeń­
stw o i ład praw ny. U tożsam ianie gwał 
tu i podstępu musi się spotkać z naj­
bardziej stanowczą akcją ze strony 
Rządu.

Replika Ministra.
W arszaw a, 4 lutego. (PA T .). N a

w czorajszem  nocnem  posiedzeniu se­
nackiej Kom isji skarbow o-budżetow ej 
w odpow iedzi na zarzu ty  senatorów, 
zabrał ponow nie głos M inister Spraw 
W ew n ętrzn ych  P i e r a c k i .

O dpow iadając na przem ów ienie 
senatora M akucha (Ki. U k r.) Minister

ośw iadczył, że Państwo nie będzie 
nigdy zaw ierać um ów  z jakąkolw iek 
grupą obyw ateli, wszelkie natom iast 
ustawy i w ynikające z K onstytucji pra 
wa obyw ateli są i będą respektowane. 
D ziałalność gospodarcza U k ra iń có w  
nie była przez żaden R ząd  polski krę­
powana, jak św iadczy o tęm  rozw ój

Decyzja rządu angielskiego
w związku z podwyżką taryf celnych.

Londyn, 3 lutego. (P A T .). R ząd  
angielski powzią} bardzo doniosłe de­
cyzje w  zw iązku  z w prow adzeniem  o- 
becnie 10-proc. generał, ta ry fy  celnej. 
W szystk ie  kolonie i ziem ie podległe 
koronie brytyjskiej mają być odrazu 
zw olnione z tej opłaty celnej p rzy  im ­
porcie sw ych tow arów . W  ten sposób 
kolonie korzystać będą z dobro­
dziejstw uprzywilejowania* celnego, k tó

re postanowione mają być dopiero na 
konferencji dom injalnej w  lipcu, na 
podstawie w zajem nych kom penzat 
pom iędzy W ielką Brytanją 'a dom i- 

njanu, —  już obecnie, zanim  sk o rzy ­
stają z nich dominja. D ecyzja  ta posia­
da doniosłe znaczenie, albow iem  k o lo . 
nje brytyjskie obejmują 3.300 tys. mil 
kw adrat, i liczą 62 m iljony ludności.

Krwawe starcia w Niemczech.
Berlin, 3 lutego. (P A T ). W  Berli­

nie i na prow incji doszło ubiegłej* d o­
b y  do w ielu krw aw ych  starć z  poli­
cją i d o  zaburzeń. W  Berlinie patrol 
p o licyjn y ostrzeliw any byl z  ukrycia 
przez nieznanych spraw ców . Pom ię­
dzy ITittlerowcam i, kom unistam i i 
członkam i republikańskiego Reichs- 
bannetu doszło w jednej z  dzielnic 
robotniczych  do ostrej bójk i, w  w y n i­
ku k tórej cztery  osoby zostały ranio­
ne. W  Lubece podczas w alk. m iędzy
H .ittlerowcam i, kom unistam i i socjal­

dem okratam i w iele osób odniosło 
ciężkie ramy. Interw enjow ała policja, 
aresztując trzydziestu  uczestników  zaj­
ścia. W  czasie pogrzebu d w u  kom uni­
stów  zabitych  podczas zaburzeń do­
szło w  Św idnicy d o  starcia z. policją. 
W  czasie rozpędzania tłum u pałkam i 
gum ow em i raniono w iele osób. Pod 
Langenbergiem  znaleziono zw ło ki za­
strzelonego kapitana policji. O k o lic z­
ności* zabójstwa są dotychczas niezna­
ne.

spółdzielczości, która, według tw ier­
dzeń sam ych U kraiń ców , stoi w yżej 
od polskiej.

Podobnie w  dziedzinie szkoln ic­
tw a cy fry  w ykazują, że U k ra iń cy  nie 
maja pow odu do skarg na swoje upo­
śledzenie.

C o  s?ę ty c zy  zarzu tów  staw ianych 
policji, że bije i zarzutu  karygodnej 
bezczynności, to raczej słuszny byłby 
zarzut, że w stosunku do policji zasto­
sował M inister drakońskie praw a w 
tej sprawie. W  korpusie policyjnym , 
liczącym  30.000 ludzi m ogą się zda­
rzy ć  w ykroczen ia, to jednak każde 
doniesienie, nawet anonim ow e jest ba­
dane i przekazyw an e sądowi. W  r. 
1931 przekazano takich  spraw 1.920. 
Sądy ro zp a trzy ły  1.139, ukarano są­
dow nie zaledwie 14 osób, dyscypli­
narnie zaś 95, co w ym ow n ie św iadczy 
o  niesłusznem uogólnianiu tych za­
rzutów .

G o  do rzeko m ych  nadużyć p rzy  
spis ę ludności, podniesionych przez 
sen. M akucha to  zachodzi ciekaw e ze­
stawienie dat a m ianow icie, interpela­
cja w  tej sprawie była  wniesiona jesz­
cze przed ukończeniem  spisu w  dniu 
10 grudnia. D la uniknięcia m ożliw ych  
niedokładności w prow adziliśm y tak o- 

'b je k ty w n ą  cechę narodowości jak ję­
zy k  o jczysty i nie robiliśm y trudności 
kom isarzom  spisowym  niepolskiej na­
rodow ości, gdy się zgłaszali. N . p. w  
powiecie Z aleszczyckim  na 340 kom i­
sarzy bvto 102 U kraiń ców , w  W o je­
w ód ztw ie tarnopolskiem  to  proc. i t. 
d. N a w szelkie w zm ianki w  prasie o 
niedokładności, b iuro spisowe zarzą­
dziło badania i szereg zarzu tów  został 
definityw nie odpartych. Poza tern są 
też w ypadki stw ierdzone nadużyć p o­
pełnionych przez kom isarzy U k ra iń ­
có w  a liczba ich w edług pierw szego 
raportu wynosi 24 w ypadki. W  jed­
n ym  z nich kom isarz U krainiec zapi­
sał jako U kraiń có w  13 'Polaków  rzym .- 
katolików . Minister cytuje szereg ta­
kich w ypadków . O czyw iście  M inister 
n e robi z tego zarzutu, że naród u- 
kraiński fałszował spis, ale generalizo­
wanie niedokładności przez kolegów  
senatora M akucha, które się wszędzie 
m ogą znaleźć, jest najzupełniej nieuza­
sadnione.

N astępnie M inister om ów ił poli­
tykę M inisterstwa w obec zgrom adzeń 
publicznych nazyw ając ją liberalną 
poczem  podkreśli} stosunek M inister­
stwa do prasy jako p o zytyw n y. W  dal­
szym  ciągu M inister poruszył sprawę 
skasow anych p ow iatów  i t d.

Po końcow em  przem ów ieniu refe­
renta, glosowanie nad budżetem  M i­
nisterstwa Spraw W ew n ętrzn ych  odlo 
żono.

Zmiana ustawy o N. T A.
W arszaw a, 3 lutego, (P A T ). N a 

posiedzeniu sejm owej Kom isji praw ni­
czej przyjęto  w  drugiem  czytan iu  rzą­
d o w y  projekt ustaw y zm ieniający u- 
stawę o  N ajw yższym  T ryb un ale A d ­
m inistracyjnym . P rojekt p rzy ję to  w raz 
z popraw kam i referenta oraz dw om a 
popraw kam i k lub ów  o p ozycyjn ych .
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Sytuacja w Szanghaju niewyjaśniona.
Japończycy zajmują Charbin.

Szanghaj, 3 lutego. (P A T ). W edle 
ostatnich wiadom ości, m arynarze ja­
pońscy w dalszym  ciągu korzystają z 
koncesji m iędzynarodow ej jako bazy 
o p eracyn ej, co stanowi pow ażne nie­
bezpieczeństw o dla życia i mienia cu­
d zoziem ców  i C h iń czyk ó w . B urm istrz 
Szanghaju w ystosow ał dziś n o w y  pro­
test do R ad y miejskiej, w zyw ając do 
przeciw stawienia się w ystąpieniom  Ja­
p o ń czyk ów , k tó r z y # spotykają się z 
pelnem  poparciem  ze stron y w iadz lo­
kaln ych konc.es.yj, m im o ich zobow ią­
zania o neutralności. T a k iż  protest 
w ysłano do konsula generalnego japoń 
skiego, w ystępując p rzeciw ko  areszto­
w aniom  obyw ateli chińskich i złemu 
ich traktow aniu  pr.zez władze w ię­
zienne.

Szanghaj, 3 lutego. (P A T ). Paro-

Radek —  delegatem 
Z. S. S. R. w Genewie.

G enewa, 3 lutego. (P A T ). Jak po- 
d a ją, R adek m ianow any został dele­
gatem sow ieckim  na konferencję ro z­
brojeniow ą, w obec czego otrzym ał on 
zezw olenie na p rzyjazd  do Szwajcarji.

Liczba bezrobotnych.
W arszaw a, 3 lutego. (P A T ). W e ­

dle cłanyth statystycznych  liczba b ez­
rob otn ych  na obszarze całego Pań- j 
stwa w ynos la w  dniu 1 lutego b. r. } 
325.782 osób, co  ! stanowi w zrost w  j 
stosunku do poprzedniego tygodnia j 
o 6.420 osób.

Trzęsienie ziemi na Kubie.
.stówy Jork, 3 lutego. (P A T ). W e ­

dle doniesień z K u b y, trzęsienie ziem i 
rozp oczęło  się w  nocy. Szpitale prze­
pełnione są rannym i. W  kilku m iej­
scach w St. Jago w yb u ch ły  pożary, 
które przybierają groźn e rozm iary z 
pow odu braku w od y do ich  gaszenia. 
W edle ostatnich obliczeń w  katastro­
fie trzęsienia ziemi zginęło 500 osób 
zaś 1.000 jest rannych.

wiec /angielski p rzew ożący z  T jen-T si- 
nu żo łn ierzy  angielskich, k tó rzy  ukon 
czyli okres swej służby doniósł, że w  
chw ili gdiy przepływ ał m iędzy krą­
żow nikiem  japońskim  a portem  W u - 
Sung u ujścia rze k i W an g-H o, b y l o- 
strzeliw any. Parow iec nie doznał 
szwanku. W edle wiadom ości z chiń­
skiej k w a tery  głów nej, jeden z  k rą ­
żo w n ik ów  japońskich zatonął w  por­
cie W u-Sung.

Szanghaj, 3 lutego. (P A T .) K onsul 
generalny Japonji zakom un ikow ał u- 
rzęd ow o konsulom  W ielkiej B rytanji 
i Stanów  Z jed n oczon ych  o zam iarze 
Japonji zajęcia natychm iast portu  W u- 
Sung. P rzyb ył tu k rążo w n ik  am ery­
kański „H u d so n ".

T o k io , 3 lutego. (P A T ). O dd zia ły  
w ojsk japońskich zb liży ły  się dziś 
w ieczorem  do Cnarbina, do którego 
jednak mają w k ro czy ć  jutro  o  świcie.

Odpowiedź Japonji na notę ang.
w sprawie wypadków w Szanghaju.

Londyn, 3 lutego. (P A T .) W edług 
p ó łobcjaln ych  źródeł, odpow iedź j a ­
ponji na przedstaw ione jej przez W iel­
ką B rytanję prop ozycje zaw ierać bę­
dzie zasadniczą zgodę na pierw sze czte­
r y  p u n k ty , zaś bezw zględne odrzucenie 
p u n ktu  5-go N a  punkt pierw szy Japo- 
nja zgodzi się pod w arunkiem , że i 
C h in y  rów nież odstąpią 0d działań za­
czepnych. D rugi punkt m ów i o zob o­

w iązaniu się do zaniechania k rok ó w  
zaczepnych pod w arunkiem  tej samej 
szczerości postępowania ze stro n y  
chińskiej. W  punkcie trzecim  Japonja 
zgodzi się na w ycofanie sw ych m ary­
n arzy na inne miejsce pod w arunkiem  
cofnięcia się odd z'a łów  chińskich na 
bezpieczną odległość. W  punkcie czw a r­
tym  Japonja w yraża zgodę na u tw o ­
rzenie pasa neutralnego. W  punkcie pią­

P. Prezydent Rz. P. na polowaniu.

tym  Japonja odrzuca m ożliw ość udziału 
obcego mc carstwa w  jej układach z 
Chinam i.

Genew a, 3 lutego. (P A T .). D elega­
ci japońscy Sato i Matsudaira udali się 
do sir Ericka D rum m onda i oświad­
czyli mu, że rząd japoński w  dalszym  
ciągu uważa, iż a * .  15-ty  paktu Ligi 
N arod ó w  nie m oże mieć zastosowania 
w stosunku do całokształtu konfliktu  
chińsko-iapońskiego a jedynie do o- 
statnich w yp ad ków  w  Szanghaju. Po- 
zatem  w  zagadnienhi t-em pow inien 
b yć stosow any art. 11 paktu na k tó ry  
. zad ch ński już pow oływ ał się.

Niech się inni 
rozbrajają.

Jak N iem cy  pojm ują pow szechne 
rozbrojenie, o tem  św iadczy znakom icie 
w yw iad, udzielony przez, gcri. Groene- 
ra, m ającego w ziąć udział w  delegacji 
n :em 'eckiej na konferencję rozbrojenio­
wą. G roener przeciw staw ia się tezie 
francuskiej, tw ierdząc, że do bezpie­
czeństw a m ożna zdążać ty lk o  przez 
rozbrojenie, w  p rzeciw n ym  bow iem  ra­
zie w yścigi w  zbrojeniach doprow adzą 
—  jego zdaniem  —  do katastrofy  świa­
tow ej. N iem cy —  w dg. G roenera —  
będą się dom agały rozbrojenia, w  m yśl 
układu wersalskiego. A le  N iem cy  nie 
m ogą —  m ów ił G roener —  zgodzić się 
na pozostanie w  stanie rozbrojenia, 
p rzy  liczbie 100.000 w ojska, podczas 
gd y sąsiedzi N iem iec od zachodu i 
w schodu są uzbrojeni p o  uszy i m ogą 
z w ybuchem  w o jn y  w ystaw ić przeciw  
N iem com  10 m iljonów  żołn ierzy. Sta­
wiane N iem com  zarzu ty  u k ry ty ch  
zbrojeń są —  w dg. G roenera —  nieu­
zasadnione, gdyż N iem cy zn iszczy ły  
1 w yd ały  sw oją broń sp rzym ierzonym  
pod ich kon trolą; marsz. Foch oświad­
czył nawet w  r. 1927 w obec kom isji 
w ojskow ej parlam entu francuskiego, żę 
„rozbrojenie N iem iec jest praktyczn ie 
dokonane". W  dalszym  ciągu G roener 
w skazał na skrom ność w ojskow ego b u ­
dżetu N iem iec w  porów naniu z budże­
tem  inn ych państw. W vsłanie do N ie ­
miec kom isji w  celu skontrolow ania 
tajnych zbrojeń niem ieckich G roener 
uw aża za niem ożliw e; w dg. niego, w  
Lidze N arod ó w  nie zbierze się taka 
w iększość, k tó ra b y  się zgodziła  na p o ­
dobne nierów ne traktow an ie narodów .

W  dniu 1 bm . P. Prezydent R zeczypospolitej w ziął udział w  polow aniu na d zik . i l*sy 
w  m ajątku Rom ana Sanguszki w  okolicach T arnow a. —  N a  zdjęciu naszem w id zim y P. 
Prezydenta R zeczypospolitej w  otoczeniu  grona m yśliw ych nad ubitym  wspaniałym  okazem

dzika.
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Z . K R Z E M IC K A .

Synteza dziejów Polski.
Z  górą 50 lat m inęło od1 pojawienia 

się „D zie jó w  Polski w  zarysie" M icha­
ła Bobrzyńskiego, obejm ujących histo­
rię Polski od zarania naszych dziejów  
aż do tfozbio.ru państwa. Śm iało rzec 
moż.aa, że żadna praca historyczno-po- 
lityczina ani przed tem , ani potem  nie 
była tak  omawianą, tak ż y w o  kom en­
towaną, jak znakom ite d zieło  tego hi­
storyka. Z arow no słynny jpż dzisiaj 
pogląd B obrzyńskiego  na przeszłość 
Polski, jak i pooział jego na okresy, i 
m etoda pr,ac,y stały się na długie lata 
przedm iotem  zaciętej dyskusji zarów no 
w  kołach p olityków , jak i uczon ych. 
N a w e t szersza publiczność została w cią­
gnięta w  krąg tych  zainteresowań, co 
znalazło sw ój wymaz w  niezm iernej po- 
czytności dzieła, które w  ciągu dziesię­
ciu lat doczekało  się aż trzech  w ydań. 
C zyn n o ść .polityczna B oorzyn -kiego  w  
latach następnych nie pozw oliła m u na 
kon tyn uację pracy naukow ej, tem bar- 
dziej, że m oże w  czasach przedw ojen­
n ych  nastrój, opinii niie sprzyja! reedy­
cji w yczerp an ego dzieła.

D opiero p o  upływ ie lat 4° ukazało

kie 4-te w ydanie epokow ego dzieła 
przygotow ane p rzez 8o-cio letniego, au­
tora. Zdum iew ający p rzykład  ż y w o t­
ności autora i jego książki. M yśl p rze­
w odnia jakoteż też treść Istotna nie u- 
legły zm ianie, różni się ty lk o  to  opra­
cowanie od  w ydań poprzednich w  
przedstaw ieniu szczegółów  z. uw zględ­
nieniem postępu nauki, madfO' n ow y 
jest komentarz, błibljoigraficzny sięgają­
c y  ,ai uo czasów  najn ow szych  Pojaw ie­
nie się tego dzieła w  odlrodzonem  pań­
stw ie polskicm , gdzie właśnie na czoło 
problem ów  w ysun ął się stosunek parla­
m entaryzm u do w ładzy rządzącej, n a­
daje m u cechę specjalnej aktualności. 
T em  bardziej, że przed k ilk u  miesiącami 
o bdarzył nas sędziwy autor ,*jeszcze 
trzecim  tom em  „D zie jó w  Polski w  za­
rysie", k tó ry  w ień czy  całą pracę. T o m  
ten obejm uje -epokę porozb iorow ą Pol- 
sk od ro k u  1797, od  powstania legjo- 
n ów  w e W łoszech  i doprow adza ją do 
15 mairca 1923, to  jest do ustalenia gra 
nicy polsko-rosj jsikiej przez k o n feren ­
cję Am basadorów .

C zęsc tych czasów opracow ał już

autor obszernie w  'dawniejszej, swej 
d w utom ow ej piracy p. t. „W skrzesze­
nie państwa polskiego’4 (1920— 1925), 
tak, ż,e ostatni rozdział trzeciego tom u 
„D zie jó w  Polski" jest ty lk o  streszcze­
niem tego dzieła, natomiast dzieje lat 
1797— I9 I 4 są opracow ane całkiem  na 
now o. T o m  trzeci „D zie jó w  Polski w  
zarysie" ujm uje w yp ad k i w  1 sposób 
zw arty, przejrzysty , napisany jest języ­
kiem  jędrnym , jasnym  I potoczystym  
i tw o rzy  w raz z  pierwszem i tomami 
h-iistorji B obrzyńskiego jeaną całość, 
jakb y posąg w y k u ty  z j-edmj b ry ły  
m arm uru.

W ydarzen ia  tych  lat najtragiczniej­
szych w naszych dziejach dzieli autor 
na cztery  okresy. I. C zasy  wojenne 
1797— 1832. II. P olityka rom antyczn a 
1831— 1863; III. P olityk? pracy orga­
nicznej 1864— 1908. IV . W skrzeszenie 
państwa polskiego 1914— 1923. O b raz 
w ydarzeń każdej z  tych epo-k kreśli, Bo- 
b rzy ń s k  w  szerokim  zarysie, z  pom i­
nięciem  w szystkich  m aloznacznych 
szczegółów , na tle przeobrażeń społecz­
no-gospodarczych z  uw zględnieniem  
prądów  p olityczn ych , ich  ewolu-cyj,, ja­
koteż g łów n ych  p rzejaw ów  literatury 
i w iedzy.

N icią  przew odnią dzieła jest w y k a ­
zanie, że naród' 00 utracie niepodległo­
ści trwa! aa,lej, św iadom y sw ych praw

i sił nie w yrzekając się nigdy walk., o 
niepodległość, d ą ży ł do niej ty lk o  dw o­
rna ró/nem i szlakam i. Jeana droga w io ­
dła poprzez spiski i  zbrojne powstania, 
druga natomiast przez, .pracę organicz­
ną, pracę od, podstaw  p-zez w zm ocn ie­
nie sił narodow ych, zasooów  materjal- 
n ych  i odrębnych w.aloi ów  kultural­
nych. N ieraz biegły te drog-i rów n ole­
gle, nieraz k rzyżo w a ły  się w  ciągu X IX  
stulecia, lub w ystępow ały stale po sobie, 
jak p rzy p ływ  i  odpływ . P o  każdem  
forte z bronią w  reku, szło piano, cięż­
ka prac? od  poa'staw, nie mniej w ażna 
i silna. A  w  tych  p ozorn ych  przeci­
w ieństw ach ujawnia się historja Polski 
w  podziałach jako jedna harm onijna 
całość.

M yślą przew odnią dzieła jest prze- 
prow aazenie dow odu, że właśnie ty lk o  
drogą pracy organicznej, droga w yd o ­
bycia kulturalnych i gospodarczych za­
sobów  narodu, m ożr a było  dojść do 
odrodzenia; podczas gdy spi-ski i zb ro j­
ne powstania, które k o ń czyły  się k lę­
ską, pow odow ały upust k rw i i sił społe­
czeństw u i pogarszały jego w arunki 
bytu. T y lk o  l-egj-ony D ąbrow skiego  i 
powstanie w  roku 1806 uw aża autor za 
celowe, gdyż ich następstwem b v ło  u- 
tworze.n-ie Księstwa W arszaw skiego. 
L ecz w spólnym  w yrok iem  potępienia 
obejm uje w-szelkie -inne poczynam,a re-
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Projekt
o opłatach

M inisterstwo Spraw iedliw ości prze­
d łożyło  Sejm owi trzy  projdkty zmian 
opłat sądow ych na terenie trzech 
dzielnic: W oj. cen traln ych i w schod­
nich (obszar sądów apelacyjnych w 
W arszaw ie, Lublinie i W ilnie), połud­
n iow ych  (sądy apelacyjne w  K rak o ­
wie, Lw ow ie i sąd okręgow y w  C ie ­
szynie) i zachodnich (sądy apelacyjne 
w  Poznaniu 1 T orun iu , o ra z  sąd1 ofcrę- 
go w y  w  K atow icach).

P ro jekty  te mają na celu ujedno­
stajnienie opłat sądow ych w  calem  
Państwie, zarów no co  d o  w y  mi; na, 
jak systemu ich  określania i ściągania. 
Z  tego w zględu poza drobnem i różn i­
cami, wywolanem a m iejscowem i w a­
runkam i, są one jednakow e w  podsta­
w o w y ch  przepisach. N adm ienić p rzy- 
tem  należy, że na terenie sądów  apela­
cyjn ych  w W arszaw ie, Lublinie 1 W il­
nie (b. zabór rosyjski) opłaty  te b y ły  
uregulow ane rozporządzeniem  M ini- 
sti a sprawiedliwości z dnia 2 5 kw iet­
nia 1928 roku ; w porów aniu z  opłata­
mi poprzedni,im i podw yżka sięga o- 
becnie do 100% w  n iektórych  w yp ad ­
kach.

W edług projektu  wpis stosunkow y 
głów n y w ynosi 4 % p rzy  w artości 
przedńiiotu do 1.000 zł.; p rzy  w arto ­
ści d o  10.000 zł. opłata w ynosi 40 zł. 
od pierwszego tysiąca i 3 ^  % od po­
zostałej sumy. P rzy  w artości do 100 
tys. zł. —  33j zł. od pierw szych
10.000 1 3% od reszty, i w reszcie p rzy  
w artości ponad t 00.000 zł. oplata ma 
w ynosić 3.055 zł. od1 pierw szych 100 
tys. z l., od  reszty zaś —  z ' A % .  W pis 
ten. m a b yć pobierany zarów no od 
p o w ó d ztw a  głów nego luib wzajem nego, 
o d  pozycji p rzeciw ko w y ro k o w i za­
ocznem u itp., jak od skarg apelacyj­
n ych  i o uchyleniu w y ro k u  (na pod­
stawie w yżej p rzytoczo n eg o  rozp orzą­
dzeni; M inistra sprawiedliwości opła­
ty  w e w szystkich  p o w yższych  w yp ad ­
kach w ynosiły  dotąd 2% ). Jeżeli w ar­
tość p o w ó d ztw a  określić się nne da, to 
przew odniczący Sądu okręgow ego  u- 
stali opłatę w  w ysokości od  40 do
1.000 zł. (dotąd 15 —  700 zł.), a sę­
d zia  grodzl, —  od  4 d o  40 zł. (dotąd 
—  do 15 zł.). M inim um  o p łaty  w ynosi 
w  sądach ok ręgo w ych  to zł. (dotąd 
, zł ), w  sądach grodzkich  —  2 zł. 
(bez zm iany). W pis stały —  w‘ zależn o­
ści od! treści spraw y w ynosić będzie 
30, 8 i 3 zł. (dotąd 20,5 i 2 zl.). T a k i 
sam  wpis będżie pobierany o d  skarg in­
cydentalnych, a od  skarg o uchylenie 
w y ro k ó w  —  15 zł. (dotąd 10 zł.). Od

wolucyj-ne, tak  w  kraju  jak i na em i­
gracji, zarów n o lata 1831, 1848, 1863, 
1905, jak i  p o lityk ę  ks. A dam a C z a rto ­
ryskiego', i ks. A ndrzeja Zam oyskiego.

M aterjał fa k ty c zn y  opracow uje B ó ­
br,zyński w sw oisty su b jektyw n y spo­
sób, w tłaczając go  w ram y własnych 
kons.tr ukcyj. K ażde przedstawienie, 
każd e ujęcie nosi piętno silniej in d yw i­
dualności o d tw ó rcy. W łaśnie to subiek­
tyw n e przedstawienie c zy n i dzieło tak 
żyw e m , tak póbudzającem  d o myślenia.

D otychczasow e badania h iston  czne 
kon centrow ały  się d ookoła  okresów  
zm agań w ojenn ych, to  też  te są bar- 
diziej znane szerszem u ogółow i. Bo- 
brzyń skiego  pociągają laczej okresy 
p o koju , etapy pracy organicznej. T a k  
kreśli zd obycze gospodarcze i ku ltural­
ne lat 1814— 1830 w  K rólestw ie Pol- 
skiem. M ało h isto ryk ó w  polskich zdo­
b y ło  się na tak zdecydow ane postaw ie­
nia spraw y włościańskiej i  sk u tk ó w  jai 
zaniedbania, dzięki egoistycznej stano­
w e j polityce szlachty, jak  przyw ódca 
kraikow skich konserw atystów . Daje 
nam  doskonałe przedstaw ienie zd o b y­
c z y  p rac y  organicznej za czasów  W ie ­
lopolskiego, św ietny zairy.z tzw . K u łtu r- 
k am ofu  w  Poznańsikićm, narodow ego 
przebudzeni 1 się Śląska. A le  najciekaw ­
szym , najcelniejszym  jest obraz dzie­
jó w  autonom icznej G alicji, zd o b yczy

ustawy
sądowych.
załączn ików  o p łaty  będą pobierane w  
sumie po 50 gr. oć każd ego (w sądach 
grodzkich) i po 1 zł. w  sąaach w y ż ­
szych (opłaty te dotąd pobierane nie 
były).

W  postępowaniu hipotecznem  opla­
ta stała ma b yć pobierana w  w yso k o ­
ści 5 zł. (zamiast3 zl.) w  w ypadkach, 
d otyczących  praw a własności nierucho­
mości, spadkobraniia lub d arow izn y, 
'kaucji .i w artości nieokreślonej, w  in­
nych w ypadkach opłata ta  m a w ynosić 
1/3% (zamiast 1/4% ).C'plaia stosunko­
w a  pow inna w yn o sić najmniej 5 zl. 
(dotąd 3 zł.). O plata hipoteczna.1 od 
skarg apelacyjnych na decyzje w yd zia­
łów  hipotecznych p rzy  sądach grodz­
kich  ma w ynosić 8 ;zł. (zamiast 5 zl.), 
p rzy  o k rę go w ych  —  30 zl. (zam. 20 
zł.). O d  skarg o  uchylenie w y ro k ó w  
sądów grodzkich  —  30 zł. (zam. 20
zł.), ok ręgo w ych  zaś —  75 zl. (dotąd 
50 zl.).

tych czasów , które w części są zasługą 
autora. T en  rozdział stanową pierw szo­
rzędn y m aterjał źródłow y. T e ż  w yp ad ­
ki. polityczn e przed okresem  w ielkiej 
w ojny, czasy w o jn y  światowej, powsta­
nie lagjonów  polskich, działalność N . 
K. N . zakuh',sy utw orzenia państwa 
polskiego, działalność Piłsudskiego, ro z- 
w ó i poszczególnych partyj i ich ideolo­
gii są nader ciekaw ie ujęte i przedsta­
wione.

A u tor poddaje specjalnie ostrej k r y ­
tyce  p olitykę narodowej, dem okracji, 
jej p o czątk ow e rusofilski.e dążenia, }a- 
koteż wystąpienie D m ow skiego piętnu­
jąc jego błędy podczas konferencji p o ­
kojowej,. C h o ć  B obrzyński zajm ow ał 
negatyw ne stanow isko w obec zb ro j­
n ych  powstań narodu, uw aża w ystąpie­
nie Polski z  bronią w ręk u  podczas 
w o jn y  św iatow ej za celowe, w yraża  ty l­
k o  żal, że cały naród niie zjed n oczył 
się p o d  tym  sam ym  sztandarem. ZjedL 
no^zenin tego dokonano dopiero pod­
czas w o jn y  z  Bolszewją, która połączy­
ła w szystkie stronnictw a i u tw o rzyła  w  
ten sposób trw ały fundam ent pod  skon 
solinaowaiik państwa, co, h istoryk uw a­
ża za dow ód , że naród w y leczy ł się po 
w iększej części z  błędów , k tó re  spow o- 
do wały kiedyś rozbtói państw a polskie­

go-
W  ostatecznej konkluzji pisze B o

W  postępow aniu upadłościom em 
wpis, staiy pobieran y będzie w  sumie 
50 zł. tzam. 20 zł.) i etd żądania p rzy ­
w rócenia czci kupieckiej 200 zł. (zam. 
100 zł.). Z a  postępowanie zapobie­
gaw cze pobiera się opłatę w  razie u- 
ch ylen k  odroczenia w yp łat z pow odu 
zaw arcia układu zapobiegaw czego, w 
w ysokości dw óch dziesiątych, wpisu 
stosunkow ego, i jednej dziesiątej w  ra­
zie uchylenia odroczeniu w ypłat z  in­
nych p rzyczyn .

Ponadto na terenie sądów apela­
cyjn ych  w  K rakow ie, uw ow ie, Pozna­
niu i T oru n iu , oraz sądów  okręgo­
w y ch  w  Cieszynie i K atow icach  od  po­
dań i protoku larn ych  w niosków , z ło ­
żo n ych  poza rozpraw ą i w ogóle od 
każdego pisma, złożonego, przez stro­
nę, ,a nie podlegającego opłacie, pobie­
rana będzie opłata w  w ysokości 50 gr. 
p rzy  w artości do 200 zł., 1 zł. —  p rzy  
•wartości od  200 do ńoo zł., 2 zł. —  do
1.000 zł., 3 zł. —  p rzy  wartości od 
1 000 do 5.000 zł., i 5 zł. przy w a rto- 
ści ponad 5 tys. zł.

Z . K .

brzyńsiki: „ A ż e b y  jednak zająć na­
praw dę m ocarstw ow e stanow isko po­
trzebuje Państwo polskie ustroju w e­
w nętrznego, k tó r y b y  siły skupiał i po­
tęgow ał. P racow ały jednak przeciw  te­
mu dwa p rący, które państwo na fa ł­
szyw e prow adziły  drogi. Jednym  z 
nich był prąd ultradlem okratyczny, k tó  
ry  całą w ładzę oddaw ał w  ręce najszer­
szych w arstw  do rząd ó w  n ie p rzyg o to ­
w anych. W arstw y  te zo i ganizow ane w  
stronnictwach socjalistycznych i ludo­
w ych... interes swej w arstw y staw iały 
w yżej niz interes państwa, —  a stron­
nictw o utw orzon e p rzez inteligencję, 
n arodow o d em okratyczne zam iast bro 
nić zd row ych  zasad1 d ążyło  za każdą 
cenę do w ładzy i prow ad ziło  p o litykę 
dem agogiczną. N ie  nauczona doświad­
czeniem  Polski szlacheckiej na R Z Ą D  
nie zdobyta się Polska ludowa. W atka o 
N A P R A W Ę  R Z E C Z Y P O S P O L IT E J  
stanęła zn ow u n a w idow n i d zie jó w '1.

Z a drugi prąd  szKodbwy uw aża au­
to r  zb ytn i centralizm , zm ierzający do 
zgrom adzenia w szystkich  m stytu cyj a 
sił w  W arszaw ie, zw łaszcza, że w p ływ a 
10 ham ująco na rozw iązanie proble­
m ów  m niejszościow ych na kresach.

J ednolita hiłsi.oiryczno-politiyczna 
strona książki etanowi o  jej przem oż- 
nem znaczeniu. T a k  jak  przed pół w ie 
kierr d w a  pierwsze to m y „D zie jó w

Zjazd Legionistów.
Prezesi oddziałów we 

Lwowie.
Z  inicjatyw y prezesa O k ręgu  Z ie­

mi Czerw ieńskiej Z w iązku  Legioni­
stów  Polskich p. posła dr. Dom asze- 
w icza odbył się dn;a 1 lutego b. r.
zjazd prezesów O dd ziałów  M iejsco­
w ych  Z. L. P. z trzech 'W ojew ództw  
południow o-w schodnich p rzy  udziale 
ąo delegatów.

O b rad y o tw o rzy ł p poseł dr. D o- 
maszewiez, witając pp. naczelnika So­
chańskiego, pułkow nika K rasickiego, 
oraz w szystkich  p rzy b y ły ch  na ten.
zjazd delegatów. N astępnie p. poseł
Domasz.ewicz przedstaw ił w  krótkości 
obecną pracę O b ozu  M arszałka P ił­
sudskiego na terenie sejm ow ym  i ak­
tualne zagaanienia państwowe.

Następnie naczelnik W yd zia łu  Bez 
pieczeństwa p. Sochański w ygłosił re­
ferat na tem at „Zagadnienia m niejszo­
ściowe w polityce europejskiej i w  
Polsce". Problem  om aw iany wzbudzi! 
zrozum iale zainteresowanie. W  refe­
racie tym  uw ypukli} p. Sochański sta­
now isko R ządu naszego na tym  od ­
cinku. Tej ostatniej sprawie referujący 
poświęcił więcej uwagi, by p rzy  p o­
m ocy danych statystycznych i na pod­
stawie analizy politycznej w skazać 
drogi, prow adzące do realizacji pro­
gram u państw ow ego, w ytkniętego 
ideoiogją T w ó rc y  W ojska Polskiego i 
B udow niczego O drodzonej Polski, Jó­
zefa Piłsudskiego.

D alszy odczyt w ygłosił prezes 
Z w iązku  Legjonistów  Polskich ze Z ło ­
czow a p. Placek na tem at „W y c h o w a ­
nie państw ow e m łod zieży".

N a d  obu referatam i ro z w n ę la  się 
żyw a dyskusja, w  której m. in. zabie­
rał' głos pp. dr, -Marczyński, poseł dr. 
O strow ski, dr. R ogow sk ,prof. E ckert 
ze Sambora, pułk. Z ygm u n tow icz. 
H oroszkiew icz z  Tarnopola, dr. N e- 
chay, P locek i D aw iskiba ze Z ło czo ­
wa, dr. Szum ski oraz nacż. Sochański.

N astępnie prezesi O ddziałów  zlcfi 
żv li sprawozdanie z działalności M iej­
scow ych Z w ią zk ó w  L. P.

Zdaleka i zbliska.
Telegraficzne wiadomości 

ze świata.
C Z E R M O W C E . 'Warne zebranie „ C z y ­

teln i P o lskiej". O negdai od b y ło  się w  C z e r­
nią woach walne zebranie T o w a rzy stw a  B .a t- 
niej Pom ocy i C zy te ln i Polskiej, k tó re  zgro ­
m adziło przeszło 200 człon k ów . Prezesem  
C zyte ln i w yb ran o księdza prałata A n drzeja  
Łukasicw icza, znanego działacza polskiego i 
proboszcza parafji orm iańskiej w  C zern iow - 
oach.

— — —
Polski w  zarysie” , taiK i obecnie poja­
wienie się tom u trzeci,ego dziejów  P ol­
ski porozbiorow ej, jest w ydarzeniem  
najpierwszej wagi, szeroko omawianiem 
w kołach p o lity k ó w  i  naukow ców . I 
teraz zam augu-ow ało on o  polem ikę. 
P olityczn i przeciw nicy  Bóbr zyński,ego 
w ystąpili przeciw  sędziwem u autorow i 
i jego koncepcji, chcąc usprawiodlb/ić 
swe stanow isko. Z  drugiej stron y i hi­
storycy nie szczędząc słów  uznania dla 
epokow ej pracy zarzucali autorow i 
brak konsekw encji w  jego ustosiunKo- 
waniu się do pow stań w ogóle, a d o  Le- 
g jooów  polskich w o jn y  św iatowej, za­
rzucali m u niedocenianie h istoryczne­
go znaczenia w  ro zw o ju  narodu naj­
św ietniejszego okresu tw órczości pol­
skiej W ielk ie j Em igracji, zarzucano m u 
zb yt obszerne traktow anie G alicji w  
stosunku do innych dzielnic itp. Lecz 
pom im o ty c h  uw ag k ryty czn yc h  k tó ­
rym  n ie  m ożna odm ów ić pew nej racji 
w itam y w ozięb. B obrz/ń skiego  ukoro­
now anie pracy całego jego życia, upra­
gnioną jednolitą syntezę d ziejów  P c s k i  
doprow adzoną d o  czasów  najnow szych, 
jednem z najw ybitn iejszych pom n i­
kó w  współczesnej' histiorjografji. Zna­
czenie dzieła jest tern w iększe, że  stw o ­
rzy ł je n iety lk o  zn akom ity  historyk, 
lecz wyb itny p o lityk  i m ąż czyinu.

G enew a, 3 lutego. (P A T .) D zień 
dzisiejszy w ypełn ion y był posiedzeniem 
kom isji zajm ującej się organizacją k o n ­
ferencji rozbrojeniow ej, w szczególno­
ści kom itetu  regulam inow ego. K om itet 
ten obradow ał pod przew odnictw em  
osobistem  H endersona. Zasiadał w  nim 
sekretarz delegacji polskiej, K om arnic- 
ki. K om itet zadecydow ał zapropono­
w ać utw orzenie korni,ji ogólnej, w

Obrady genewskie.
której zasiadaliby szefow ie delegacji. 
K om isja ta będzie miała charakter po­
lityczn y . Sprawę czterech kom isyj: 
technicznej, lądow ej, m orskiej, pow ie­
trznej i budżetow ej odesłano do biura 
konferencji. C y frę  w iceprzew odniczą­
cych  konferencji ustalono na 14-cie 
zam iast 10, jak pierw otnie zam ierzano. 
K om itet regulam inow y zako ń czył swe 
prace.

Prasa o mowie Hendersona.
P aryż, 3 lutego .(P A T .). Przem  5- 

wienie H endersona, w ygłoszone na o- 
tw arciu konferencji rozbrojeniow ej 
nie w yw arło  —  jak się zdaje —  zB yt 
n iekorzystnego wrażenia. K rytyku jąc 
podstaw ow e p unkty m o w y H ender­
sona, dzienniki przyznają m u szcze­
re usiłowania zachow ania bezstron­
ności, której —  w edług „Petit Jour­
nal" —  żaden przew odniczący delega­
cji nie m ógłby m u odm ów ić. T O e  
d zienników  jednakże w yraża  ubole­
wanie z pow odu pew nych  lu k  w  prze­
m ów ieniu a w  szczególności w  sprawie 
organizacji p okoju  i bezpieczeństw a.

R zym , 3 lutego (P A T .). Prasa 
w łoska batrdzo przych yln ie przyjęła 
przem ów ienie H endersona na konfe­
rencji rozbrojeniow ej, podkreślając 
zgodne p u kty  poglądów  H endersona 
ze stanow iskom  W ło ch . D zienn ik  za­
znacza jednak że atmosfera, w  której

toczą się obrady, jest deprym ująca, o- 
raz ubolewa, iż nie w szystkie państwa 
zajęły w yraźn e stanowisko i wyisazują 
dobra w olę w  sprawie w spółpiacy, 
mającej ną celu w vrzeczenie się zb ro ­
jeń.

L on dyn, 3 lutego. (PA T .). „T im es" 
kryiyku.ie w czorajsze przem ów ienie 
H endersona, w ygłoszone na otw arciu  
konferencji rozbroieniow ej, Jako w y ­
stąpienie akadem ickie, nie liczące się 
z obecną rzeczyw istością. M ow a, k tó ­
ra. miała b yć aktem, okazała się ty lk o  
w ypracow aniem  —  oświadcza dzien­
nik. —  M ow a H endersona była  w i­
docznie przygotow an a na szereg ty ­
godni 'naprzód i d latego utraciła zna­
czna część swego efektu, b o  nie miała 
zw iązku  z w ydarzeniam i, które odbi- 

I jają się na uczuciach opinji publicznej 
| w  chw il: obecnej.
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LWOWSKA

C O  G R AJĄ W  TEATRACH:
T E A T R  W IE L K I.

Piątek, 5 b. m., o godzinie 7.30 w iecz.: 
„Bal m askow y", opera.

Sobota, 6 b. m., o godz. tie 4 popoł.: 
„K ró lo w a  Przedm 'eścia“ .

Sobota, 6 b. m., o godzinie 8 w iecz.: 
„ W ilk i w  n ocy"

N iedziela, 7 b. m., o godzinie 4 popoł.: 
„K ró lo w a  Przedm ieścia".

N iedziela, 7 b. m., o godzinie 8 w iecz.: 
„W ilk i w  n ocy"

T E A T R  R O Z M A IT O Ś C I.
Piątek, 5 b. m., o godzinie 8 w iecz.:

„D ru gie  imię m iłości" (prtm iera).
Sobota, 6 b. m., o godzinie 4 popol.:

„ R o x y “ .
Sobota, 6 b. m., o godzinie 8 w iecz.:

„D ru gie  imię m iłości".
N iedziela, 7 b. m., o godz. 4 popol.:

„ R o x y “ .
N iedziela, 7 b. m., o godzinie 8 w iecz.: 

„D ru g .e  im ię m iłości".

T E A T R  N O W O Ś C I.
Codzienie aż do odwołania o godz. 19-30: 

„N asze  O c zk o " , rewjo-farsa m uzyczna W . 
B udzyńskiego „ T u  straszy".

W  piątek w T eatrze  R ozm aitości prem jcra 
kom edji znakom itego poety i pisarza dram a­
tyczn ego St. M iłaszewskiego pt. „D rugie imię 
m iłości", k tó ra  tak rekordow e pow odzenie o- 
siągnęia w  warszaw skim  T eatrze  N o w ym . 
N iezm iernie interesująca akcja  p rzep row adzo­
na subtelnem i środkam i arcyst., wspaniały 
djalog. ora;: bardzo ciekaw y k o n flik t kom edjo- 
w y , czynią pojawienie się kom edji M ilaszcw- 
skiego praw dziw em  w ydarzeniem  artystycznem  
dnia i pozw ala przypuszczać, że we Lw ow ie 
.  Brój- len r o su n ie  p rzy ję ty  ró w n ież ż y c z li­
w ie, jak na scenie teatru warszawskiego i p oz­
nańskiego. Próby odbyw ają się pod k iero w n ic­
tw em  reżyserskiem  J. Strachockicgo, a obsadę 
artystyczną stanow ią pp.: M iedzińska (Zień- 
ska), M artini (N ula M odrzem iecka), C hodecki 
(Skorn icki senior), D am ięcki (Skornicki ju ­
nior) i Przystaw ski.

Kasa teatralna w dnie powszednie otw arta 
od  godz. 10-tej do z-gicj 1 popołudniu w  T e ­
atrze W ielkim  od  4-tej do rozpoczęi ia przed­
stawienia. W  niedzielę i święta od  10-tej do 
rozp oczęcia  przedstawienia, cha T eatru  R o zm a­
itości do godz. 2-gic,, o d  2-giej sprzedaje kasa 
T ea tru  R ozm aitości do rozpoczęcia  przed­
staw ienia. —  Kasa M iastow a (plac M arjacki 
10, sklep tyto n io w y) w  dnie pow szednie od 
9-tej do 4-tej, w  niedzielę i święta od 10-tej 
do  1.30.

C O  W YŚW IE TLAJĄ  W  KINACH:
A P O L L O : „U łan i... U łani... ch łop cy m a­

lo w an i"...
C H IM E R A : „W ie lk i C ab b o ".
K O P E R N IK : „24 go d zin y".
L E W : ,,Miłosne p rzygod y księżniczki z

R io  G rande“ .
M A R Y S IE Ń K A ; ,,24 go d zin y".
O A Z A :  „ X  27“ .
P A Ł A C E : „Salto  M ortale".
P A N : „S zary  dom ".
P A S A Ż . „Sam ochód nad przepaścią" i Pat 

i  Patachon.
P R O M IE Ń : „K siężn iczka  jazzbandu".
S Ł O N C E : M anolescu i „T ajem nica w a­

gonu restauracyjnego".
S T Y L O W Y : „K on iec św iata".

Ze spraw miejskich*

K asyno i K oło L it.-A rt. we L w ow ie p rzy­
pom ina, że W ieczór K ostjum ow o-M askow y 
odbędzie się w sobotę, 6 lutego b. r. o  godzinie 
22 we w szystkich  salach k lu b ow ych , przy 
w zm ocn ion ej orkiestrze jazzbandow ej. —  W  
niedzielę, 7 hm. o g<tdzinie : 1 ostatni D ancing 
K a rn aw ało w y. —  W e w torek, 9 bm . wesołe 
Zakończenie Karnaw ału. P oczątek  o  godzinie 
20, O  p ółnocy zawieszenie śledzia i pożegnanie 
Księcia Karnaw ału.

T o w a rzy stw o  G eograficzn e we Lw ow ie. 
W  p iątek, 5 lutego o  godz. 19-tej w  Instytu ­

c ie  G eograficzn ym  U . J. K ,  ul. K ośc:uszki 9, 
III p. Ktbędzie się zebranie naukowe z  refera­
tem  p rof. dr. E. R om era i doc. dr. J. C zy że w ­
skiego: „Spraw ozdanie z  M iędzynarodow ego
K ongresu  G eograficznego w P a ryżu ". Goście 
m ile  w idziani.

T o w a rzy stw o  N auko w e we Lw ow ie. Po- 
iedzei.ie W yd ziału  h istoryczno-filozoficzn ego 

odbędzie się we w torek , dnia 9 lutego br., o 
godzinie 6-tej popoł. w  Sem inarjum  pruŁ 
A braham a, w  starym  gm achu U n iw ersytec­
k im  Porzą-uek d zien n y: 1) C z ł. c z y i .  prof.
S. S tarzyń ski przedstaw i pracę dra A . D e- 
*Tnga p. t. G łów n e tendencje rozw ojow e pra-

narodów  w świetle orzeczn ictw a Stałego

N i  posiedzeniu sekcji technicznej 
T . R a d y  M iejskiej, odbytem  pod1 p rze­
w odnictwem  inż. M atzkego w  obecno­
ści w iceprezydenta KolbuszowsKiego, 
przed porządkiem  dziennym  r. K u r- 
czyński postawił w niosek nagły, aby 
odbyć posiedzenie z  Prezydjum  Mta- 
sta, na którem  Prezydjum  przedstawi­
łob y program  prac celem  zwaiczainia 
bezrobocia, zaś sekcja techniczna
przedstaw iłaby swoje pilany i p ro jek ­
ty. Z  porządku dziennego załatw iono 
kilka kolaudacj.i.

** *
N a posiedzeniu sekcji finansowej, 

odbytem  pod przew odnictw em  r. H o- 
flingera w  obecności Prezydenta D ro- 
janowskiego, w iceprezydenta Chajesa i 
generalnego referenta budżetu  dr. 
Brzeskiego, p rzyjęto  przepisy o  urzą­
dzeniach w od ociągow ych  i opłatach

za w odę w  brzm ieniu, uchw aionem  
przez Kom isję praw niczą z  pew nerri 
popraw kam i sekcji drugiej.

Z  kolei, zgodnie z referatem  r. 
K upczyńskiego ucnw alono objąć w  
dzierżaw ę od  Skarbu Państwa część 
gruntów  na pl. C io w y m  i ul. C łow ej 
za rocznym  czynszem  rekoginicyjnym  
1 złoty. W  tem  m iejscu prezydent 
D rojanow ski ośw iadczył, że P rezy­
djum  uda się d o  R ad y M inistrów  o 
oddanie tego placu w  posiadanie m ia­
sta.

W  koń cu  uchw alono odnieść się do 
Magistrami, aby ustaw iono latarnię 
p rzy  wysepce, urządzonej u zbiegu 
ulic Łyczakow skiej i Czarnieckiego 
dia bezpieczeństw a publicznego. W re­
szcie załatw iono kilka  drobniejszych 
spraw.

135.000 zł. zasiłków w styczmiu
wypłacono chorym na grypę we Lwowie.

L w ó w  przechodzi bardzo silne na­
silenie epidemji grypy. N ajbardziej 
miarodajna dia charakterystyki epide­
mji gryp y  jest statystyka Kasy C h o ­
rych, do której należy praw ic połow a 
ludności Lw ow a. C zło n k o w ie  Kasy 
zgłaszają sic m asowo, a suma w ypłaco­
nych  zasiłków  z pow odu choroby 
wzrosła znacznie. W  styczniu  1932 
w ydano zasiłki 5.065 c h o ry m  na łącz-

sza się przeciętnie 203 ch orych  po za­
siłek. suma w ypłacanych  dziennie pie­
niędzy w ynosi 5.430 zł. N atom iast w 
li.pcu 1931 zgłaszało się po zasiłek 
chorych  110, w  listopadzie 130 dzien­
nie. W praw dzie c y fr y  te nie w yszcze­
gólniają liczby ch orych  obecni? na gry 
pę, jednakże w zro st' ten ilustruje do­
statecznie rozm iary epidemji. Przyrost 
chorych  z pow odu gryp y  m ożna li­

ną kw otę 135.712.06 zł. Dziennie zgła- j czyć  na 70 dziennie

T ryb u n ału  Spraw iedliw ości M iędzynarodow ej; 
2) C z ł. czyn. prof. S. Z akrzew ski przedstawi 
pracę dra M. A ndrusiaka d. t. Józef Szumlań- 
ski pierw szy biskup unicki lw o w sk i (1667—  
1708). Zarys biograficzn y. 3) C zł. p rzyb r. dr. 
K . T y szk o w sk i: W ojna o  Sm oleńsk (1613 —
1615). —  N a posiedzeniu adm inistracyjncm : 
Sprawa kandydatur n ow ych  C zło n k ó w  C z y n ­
nych.

Sekretarjat R ad y G rodzkiej B B W R ., 
wydaje legitym acje członkow skie w aż­
ne na rok  1932 w lokalu własnym  
p rzy  ul. Sykstuskiej 1. 43 codziennie 
od godz. 18— 20.

Spłoszone konie. W czoraj w  południe ato­
nie zaprzężone do sanek p łk. Fydy, dow ódcy 
6 pac., sp łoszyły się z  niew iadom ego pow odu 
na placu Bernardyńskim . M im o nadludzkich 
wysi ków w o źn icy  i samego pu łkow n ika, nie 
udało się ich uspokoić. W  szalonym  pędzie 
w padły zw ierzęta w  d rzw i kaw iarni „E urop ej­
skiej", pociągając za „dbą sanie. D rzw i pękły 
pod naporem. O dłam ki szkła zran iły  p rzech o­
dzącą tu ż obok p. M ichalską, k tó rą  op atrzyło  
Pogotow ie. K o n tu zjo w an y został rów nież w o ź­
nica. Płk. Fyda w yszedł bez szw anku.

Fałszyw i m ordercy. D o  Jakóba Białka 
Sienkiew icza 11), fun kcjonarjuzsa miejskiego, 
przyszło  dw óch osobników , k tó rz y  przedsta­
w i ł  się jako Joachim  Fediw  i Jan C hom ik. 
N iespodziew ani goście ośw iadczyli B iałkow i, że 
j:g o  separowana żona (K ętrzyń skiego 11) na­
jęła ich, by  go zam ordow ali. O baj zaraz za ­
żądali zapłaty za swe relacje. T en  poiecił im 
przy  iść później 00 pieniądze, sam zaś -zawia­
dom ił policję. Wiładze śledcze w k rótce  o d k ry ­
ły, ze cała sprawa jest ty lk o  zm yślon ym  szan­
tażem . Jednym  z szan tażystów  był 29-letni 
m n.irer K azim ierz Pasieka (K ętrzyń skiego 11), 
spólnika jego poszukuje się.

Inkasent defraudantem . Onegdaj' areszto­
w ano inkasenta fabryki k ru p  E. W ittlin a  p rzy  
ul. V ilc z k ó w  Seligę Zausnara, k tó ry  zainka- 
sował od k u p có w  4.000 zł., a pieniędzy nie 
dostarczył do kasy fabryki.

Kradzieże stry ch o w i. U K lingera Efroim a 
(Ż ółk iew sk i 72) i u Sali T ieger (Żółkiew ska 
23) skradziono na strychu  większą ilość bie­
lizn y. Szkodę obliczają na 1.500 zł.

,,P ogoń“  bez m aszyny. D o lokalu klubu 
sportow ego ,Pogoń ’1 włam ali się jacyś nie­
znani złoczie je  i zabrali m aszynę do pirania 
m arki ..Schm idt".

Napad rabu n kow y na ul. Skarbkow skiej.
O  godz. 9-tej w ieczorem  na Chaim a Fische­
ra, kupca, prze hodzącego ul. Skarbkow ską 
napadło znienacka dwu op ryszków , k tó rzy  
p rzew rócili go na ziemię i poczęli przem ocą 
w y ry w a ć  teczkę skórzaną, gdzie Fischer mial 
schow anych 800 zl. i 20 doi. N a k rz y k  ku p- 
cf . z bjegF się ludzie —  c o  w idząc bandyci 
zbiegli, zostaw iając teczkę na miejscu.

1 zgo n . W  mieszkaniu swen? p rzy
pl. M arjackim  7 zm arł nagle em erytow any 
urzędnik p o czto w y  H e n ry k  Rosner. Zgon na­
stąpił w skutek udaru serca.

O fiara  gazu. D o  ^anatorjum  C zerw onego 
K rzy za  p rzew ieziono Izaaka Ehrlicha (Żuliń- 
skiego 3), k tó ry  u legł c-ężkiem u zaczadzeniu 
gazem św ietlnym

STOŁECZNA
M inister Spraw iedliw ości M icha­

łow ski p rzyjął w czoraj delegację Z a­
rządu G łów nego K oła ad w okatów  w  
osobach pp.. Pascnalskiego, B oguckie­
go, Brzezińskiego i Ettingera. D ele­
gacja poinform ow ała Ministra o  ce- 

.lach  n o w e j  organizacji oraz o  Z jeź­
dzić, projektow an ym  na p o czątek
m arca br.

KFAJOW A
P R Z E M Y Ś L . Im ieniny P. Prezydenta1

D nia 1 bm. obch od ziło  m iasto nasze u ro czy­
ście im ieniny Pana Prezydenta Ignacego M o­
ścickiego. U roczystość rozpoczęła  się Mszą 
świętą odpraw ioną w  kościele katedralnym , 
na któ rą  p rzyb yli przedstaw iciele w ładz pań­
stw o w ych , sam orządow ych, w ojska o raz sze­
ro k ie  rzesze publiczności. Przed kościołem  
ustawiła się kom panja hon orow a ze sztanda­
rem  i orkiestrą. Po nabożeństw ie od była  się 
w  ry n k u  defilada w ojskow a. M iasto cale w 
tym że dniu było dekorow ane flagam i państwo- 
wcm i.

S T R Y J . W  zw iązk u  ze skrytobójczem  m o r­
derstwem , dokonanem  onegdaj w  D zieduszy- 
cach W ielk ich  na osobie Piotra K oczkodana, 
p rzytrzym a n o  pod zarzutem  dokonania tego 
m orderstw a 22-lerniego Fedję Sochę, k tó ry  po 
aresztow aniu poderżnął sobie gardło szkłem . 
W  stanie bardzo ciężkim  p rzew ieziono go  do 
szpitala powszechnego, w  Stryju .

R Z E S Z Ó W . O d była  się tu w czoraj wielka 
konferencja rejonow a na M ałopolskę w schod­
ni? i środkow ą organizacji Agudas Israel p rzy  
udziale 130 delegatów  z  30 miast. N a  k o n ­
ferencji obecni b yli m iędzy innym i poseł Le­
win, p . Frydm an oraz rabin H o ro w itz  z R ze ­
szowa.

S T A N IS Ł A W Ó W . Pożar. W  zabudow a- 
n.ach Feigi Engelberg w  Babczem . pow . Bo- 

, horodczan y, w yb u ch ł pożar, k tó ry  z  pow odu 
s lnego w iatru  przeniósł się w k rótce  na są­
siednie zabudow ania i zn iszczy ł 18 dom ów  
m ieszkalnych, 5 stodół, trzy  stajnie, urządze- 
r ia  dom ow e i zapasy żyw ności. Ponadto spa­
liły  się trzy  k ro w y  i jeden koń. O gólna szkoda 
w ynos ok o ło  35.000 zł. P rzyczyn ą  pożaru 
b y ło  nieostrożne obchodzenie się z  ogniem ze 
s tio n y  Feigi Engelberg, k tó ra  ze światłem  
chodziła po stajni.

C Z Ę S T O C H O W A . I-ożar. W  niedzielę 
po p ółn ocy straż ogniow a została zaalarm ow a­
na wiadom ością o pożarze w  w ielkiej pa- 
siaimi gęsi A bram a Jakóbow laka. Pożar w  cią­
gu k ilk u  m inut zlikw id ow an o, stw ierdzono 
p rzytem  szereg okol.czności, św iadczących, że 
p ożar pow stał z  podpalenia. W  pustym  bu­
d yn k u  drew nianym  palJo się kilka  świeczek 
ło jo w ych , o toczon ych  w iązkam i polanego naftą 
siana. B ud/n ek ten bezpośrednio przylega do 
m .eszkania d ozorcy, które, jeśliby podpalenie 
udało się, spłonęłoby doszczętnie w raz z  p o­
grążon ym i w e śnie dom o w n it air, ’ Podejrza­
nym  o podpalenie gro^i sąd doraźn y.

Na fali dnia.
Co 1 tego będzie?
Pokręci! nam  się, pow ielał tego  ro ­

ku zupełnie nasz kalendarz;. N i to  z i­
ma, ni wiosna w  tym  L w ow ie.

W  styczniu ciepło było, jaik na R i- 
w jeize , a m odniark; napełniły iuż sw o­
je okna kapelusikam i zie slonjki... N a ­
wet w ierzb y  w yp u ściły  żółciutkie ba­
zie, którem i traktow an o nas od dw óch 
c z y  trzech  niedziel pod kościołam i po 
suimie. Zdaw ało  się, że już idzie w c ze ­
sna wiosna, tak, jak to podobno p rze­
pow iada „K alendai z Stuletni".

Tym czasem  zn ów  się w szystko  odl- 
w rócń c. W praw dzie m ro zik i są deli­
katne i nieśmiałe, ale zaw iało  nas na­
po w ró t śniegiem, a zaw ieruchy i k u r­
niaw y hulają sonie o d  k ilk u  dni p o  
mieście, jak za najlepszych grudnio­
w ych  czasów... W ięc niby niuw? zim a...

Lecz. i w  tem  jest jakiś o sob liw y  nie 
porządek, ;,a'k w ogóle w  całym  tym  r o ­
ku, k tóry  jest przestępny, na W ielk a­
noc w  m arcu, a Zielone Świątki w  m a-

Bo co to za zima, co  to  za. lu ty ?  
R az cały świat zaprzepaszcza się w  za­
wiei, śnieżnej, że  go wogóilt nie w idać, 
a tu za chw ilę czyn i się czyściutkie, 
w łoskie niebo, a p o to k i słońca zalew a­
ją ziem ię i w yziębione nasze karki... 
T o ż  to  nie luty, ale kw iecień, co  prze­
plata: „tro ch ę zim y, trochę lata".

Cieszą się więc d oraźnym  sukcesem 
narciarze, oglądając zaśnieżone w z g ó ­
rza lw ow skie, śpieszą na „staw  P ełczyn 
ski" i cytadelę am aterow ie ślizgaw ki 
—  ale zacni d o zo rcy  lw ow scy, zam iata­
jący w ą tły  śnieg przed  dom am i, o d n o ­
szą się do „n ow ej z im y" z  w yraźn em  
lekceważeniem ... „T a  co za zim a! ż a d ­
nej zim y już nie będlzie! Przecie stało 
już we „W ie k u ", że w  Jugosławji lest 
lato, a na Sybirze kw iatki, rosną".

T a k  tedy, zawieszeni, jak  m istrz 
T w ardow ski, m iędzy tum anam i śniegu 
a blaskami przodw iosennego sionka, d o  
żyw am y resztek anem icznego kann ar 
walu, czekając, co  nam przyniesie cen 
dziś,my lu ty , co  zamiast 28 ma aż 29 
dni

Jun.

Świat artystyczny 
w Zakopanem.

D onoszą z  Zakopanego: P rz y b y ł
tu na k ilk u d n io w y  p obyt Jan, K iepura. 
Bawią rów nież w  Zakopanem  red. 
Stefan K rzyw oszew ski, art.-m alarz 
MoSKwa, art.-m aiarz prof. K ow a-ski, 
Karo.1 Szym anow ski, K ornel M aku­
szyński i inni.

Półwysep Hel zalany 
wodą.

W sk u tek  gw ałtow nej b u rzy  na 
B ałtyku  i podniesieni?, się poziom u 
m orza, na półw ysep H el w  szeregu 
p u n któw  w darła się woda.

W  Połubinie od' stron y zatoki Puc­
kiej w oda doszła do ś-odka półw vspu, 
zalewając dom y m ieszkalne. Ludność 
zm uszona była opuścić dom ostw a. W  
Jastarni w oda zalała niżej położone te­
reny, szereg rodzin ew akuow ano. W  
H ela  w oda podm yła hotel Polonia, 
k tó ry  częściow o stoi w  w odzie. Z n isz­
czeniu uległo rów nież w iele sp rzętów  
ryoackich.

W  K uźn icy, której g roziło  zalanie 
od stron y pełnego m orza, ludność pra­
cow ała całą moc z dnia 1 na 2 bm. nad 
um ocnieniem  brzegów . Pozalem  od  
st-ony zatoki w oda podm yw ał? brzeg, 
przylegający do toru  kolejow ego.

O fiar w  ludziach nie było. M iejsco­
we władze przedsięw zięły odpow ied­
nią akcję ochronną.

POPIERAJCIE 
L. O. P. P.
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Rewelacyjna 
rewelacja.

Prasa lw ow ska nieraz w ykazała , co umie 
i p otrafi, a obecnie, chcąc w  tych  ciężkich 
czasach uweselić i ubaw ić, a p rzytem  cennem i 
podarunkam i obdarzyć sw ych  Sym p atyków , 
zabrała się z całym  zapałem  do R e d u t y  
P r a s y .  A  że czasy dziś ciężkie, w ięc R edutę 
urządza K om itet w  salach H otelu  K rak o w ­
skiego w  niedzielę, 7 lu tego [931 pod ha­
słem :

„ C O  K T O  L U B I, W  C Z E M  K T O  C H C E “

K om itet O rgan izacyjn y pracuje już od 
k ilk u  dni i p oszczycić  się m oże niebylejakiem i 
rezultatam i. B o oto dla K onkursu  N ajsym pa­
tyczniejszej M aseczki ofiarow ać raczyli nastę­
pujące nagrody:

Radca A leksander L ew icki, w łaściciel Fa­
jansów w Pacykow ie piękną figurkę „T a n cer­
k a ", dzieło art. rzeźbiarza T hom asa;

Firm a H e n ry k  G utterm ann, ul. Sykstuska 
14, ofiarow ała dw ie nagrody, a to : efektow ną 
srebrną p uderniczkę zegarow ą i wspaniały gar­
nitur dla pań, składający się z  korali i k o l­
cz y k ó w ;

Prezes Tadeusz H óflin ger piękną bom bo­
nierkę z  czekoladkam i z  firm y Jan H oflin ger, 
R u tow skiego 8.

Jutro podam y dalszy ciąg listy nagród, 
k tó ry c h  w  sumie będzie 10.

A  zatem  cieszcie się, piękne Panie —  du żo 
nagród, więc szanse zw ycięstw a duże!

W spółudział w  Reducie p rzy rze k ły  trzy  
gw iazd y film o w e :

B — B — B

t. j. B atycka— B ro d zh z— Bogda, dalej artyści 
o p ery, dram atu, cały corps de ballet w  ma­
skach i t. d.

O  ile idzie o  najpiękniejszą m askę, j:o 
w  plebiscycie brać się będzie pod uw agę nie 
ty lk o  maski kostjum ow e, ale rów nież i natu­
ralne m aski tw arzy.

Już w czoraj ro zp oczęto  w ysyłkę zap ro­
szeń, o  ileby jednak p rzez przeoczenie kogoś 
pom inięto, to  k om itet w ydaje zaproszenia od 
czw artk u  w w estybulu H otelu  K rakow skiego 
w  godzinach od  18 d o  20.

K onkurs masek fcedzie film ow an y przez 
w ytw órn ię  iflm ow o-d źw iękow ą, a  nadto zn an y 
artysta-m alarz Kleinm ann w y k o n a  karyk atu rę  
z  najdowcipniejszej maski, k tó ra  reprodukow a­
na będzie następnie we w szystkich dziennikach 
lw ow skich .

C zek ajm y zatem  cierpliw ie do niedzieli!

Międzynarodowa konfe­
rencja kolejowa.

Onegdaj rozpoczęła się w  W arsza­
w ie m iędzynarodow a konferencja k o ­
lejow a w  sprawie kom unikacji osobo­
w ej, ekspresowej i bagażow ej międizy 
Sow ietam i, państwarr- baltyołdem i i 
państwam i środkow ej Euiropy tran zy­
tem  przez Po'skę.

W  konferencji b iorą udz:ał p ized - 
;taw :ciele kolei polskich, czechosłow a­
ckich, niem ieckich i sow ieckich, po­
nadto zaś przybędą jeszcze przedsta­
wiciele W ło ch  i Austrji. Zarządy kcle- 
jow e państw b ałtyckich  nadesłały na 
konferencję szereg m aterjałów.

C elem  konferencji jest ostateczne 
opracow anie taryf ko le jow ych  w  k o ­
m unikacji tranzytow ej przez Polskę 
m iędzy w ym ienionem i państwami. 
T a ry fy  te wejść maja w  życie już z 
dniem 1 kwietnia b. r.

K onferencja potrw a o koło  10 dni.

Koncert Habermana 
w Wiednia.

D onoszą nam z W iednia: Bronisław 
H uberm an dat w  w ielkiej sali „K011- 
zerthausu" koncert, k tó ry  zgrom adzi! 
cała elitę um ysłow a i artystyczna W ie ­
dnia, Prasa w iedeńska w yraża się en­
tu z ja s ty c z n i o grze artysty  polskie­
go, stwierdzając, że sztuka Huberm a- 
na znajduje się na niedoścignionych, 
sam otnych w yżyn ach . N i  program  
koncertu  z ło ży ły  się: sonata E-m oll
Beethoyena. adagio i fuga C -d u r Bae- 
cha, tudzież u tw o ry  kom p ozytora  ro­
syjskiego Tanejew a (1888-1915). Przed 
w ykonaniem  u tw orów  Tanejew a w y ­
głosił H uberm an k ró tk i w ykład , 
przedstawiającą- znaczenie Tanejew a 
w  historji m u zyk i europejskiej.

Odnalezienie łodzi podwodnej M 2.
L on dyn , 4 lutego. (P A T .) A d m irali­

cja podaje, że łódź podw odna M  2, 
k tóra  zatonęła przed k ilk u  dniami, od ­
nalezioną została w  odległość- około  5 
m il od Portland Bill.

L on dyn , 4 lutego. (P A T .) Kadłuo 
łodzi podw odnej M  z  w y k r y ł jeden z 
torp ed o w có w  p rzy  pom ocy potężnego 
aparatu rejestrującego dźw .ęki. D w a 
poław iacze m in ustaliły następnie p oło­
żenie łodzi. N u rk o w ie, k tó rzy  nie 
m ogli dotrzeć dc korousu łodzi z po­
w od u  silnego p rzyp ływ u , oczekują na 
pom yślniejsze w arunki i mają zam  ar 
podjąć w ysiiki w  celu dotarcia do ło ­

dzi w  ciągu nocy.
Londyn, 4 lutego, (P A T .). W  

zw iązku  z odnalezieniem  miejsca, 
gdzie na dnie oceanu spoczw a łódź 
podw odna M. z  prasa donosi, że w y ­
dobycie jej na pow ierzchnię pat-w a 
dobrych  kilka tygodn i a naw et p rze­
ciągnie się do lata. W  zw iązku  z  od­
nalezieniem  łodz" w yzn aczon e na pią­
tek nabożeństw o żałobne zostało od ­
w ołane i odbędzie się zapew ne w  fo r­
mie uroczystego pogrzebu, gdy zw łoki 
60 m aryn arzy zostaną w y d o b yte  na 
pow ierzchnię.

Bitwa nadana przez mikrofon.
Pierwszy radjoreportaż z pola walki pod Mukdenenc,

Po raz pierw szy od  wprow adzenia 
w  u życie transmisji radjoiskrow ej zo ­
stał nadany reportaż z pola b itw y. R e ­
portaż ten oddał przebieg w alk  japoń­
sko - chińskich pod M ukdenem , p rzy  
brzegach rzek i Telang

Za zezw oleniem  d ow ód ztw a na­
czelnego armji japońskiej ustawiono 
nad brzegiem  Telangu aparaty nadaw ­
cze i m ikrofon y, które p rzekazyw ały  
słuchaczom  w T c k io  zgiełk w ojenny. 
Poraź pierw szy siedzący spokojnie w  
dom u cyw ile, oddaleni o setaki kilom e­
trów  od pola b itw y, przedzieleni odeń 
m orzem , m ogli się przysłuchiw ać ka­
nonadzie arm atniej, trzaskaniu kara­

binów  m aszynow ych, w ybuchom  min 
i bom b lotn iczych , w rzaw ie w alczą­
cych tium ów . A p araty  nadaw cze w  
T o k io  oddaw ały, jak podają sprawo­
zdaw cy pism angielskich, zupełnie 
czysto  i w  „p raw d ziw ej" wersji d źw ię­
kow iec w ojenn y, o k tó rym  w idzow ie 
film ów  lego rodzaju  mają przybliżone 
tylko  pojęcie D nia tego w szyscy ra- 
djoam atorzy japońscy b y li na poste­
runku, p rzy  sw ych aparatach, na­
słuchując pilnie. Pod koniec tego jedy­
nego w  sw oim  rodzaju słucnow iska 
sztab armji japońskiej nadał kom uni­
kat oficjalny, reasumujący wyinik ope- 
racyj. w ojennych.

Materjały spisowe w 40-tu wagonach
kolejowych.

Z godnie z term inarzem  drugiego 
pow szechnego spisu ludności, władze 
spisowe w szystkich  p ow iatów  i miast 
w yd zie lon ych  przesłały już do Biura 
P ow szechnych Spisów p rzy  G łó w n ym  
U rzędzie  Statystyczn ym  całkow ite 
kom p lety  arkuszy spisow ych.

M aterjał spisow y, zapakow any w 
specjalnie pieczętow ane skrzyn ie, do­
starczano wszelkiem i środkami, lo k o ­

m ocji do stacji ko le jow ych , skąd na­
stępnie transportow ano je koleją. O g ó ­
łem m aterjał sp isow y zajął 40 w ago­
n ó w  kolejow ych .

Form ularze t. zw . szkolne, d o ty ­
czące dzieci w  w ieku do lat 13, p rze­
słane zostały oddzielnie w ładzom  
szkoln ym , które same opracują w yn ik i 
spisu w  zakresie spraw istotnych dla 
szkolnictw a.

Kontrola zaświadczeń bezrobotnych 
w calem państwie.

w zw iązku  z ujawnieniem  przez | pod kierow nictw em  inspektorów  Fun 
_i j 1 t j dli szu Bezrobocia. Podczas kontrolikon trole obw odow ego biura Funduszu j 

Bezrobocia w  Łodzi faszerstw zaświad ' 
czeń, w yd aw an ych  przez zakłady pra­
cy p rzy  zw alnianiu robotn ików , władze 
Funduszu Bezrobocia zarządziły  prze­
prow adzenie kontroli tego rodzaju 
zaświadczeń na t e r e n i e  c a ł e g o  
P a ń s t w  a.

K on tro la  przeprow adzana będzie

specjalna uwaga zw rócon a będzie m. 
:n. na okoliczność, czy  okresy pracy, 
w ykazyw an e w  zaświadczeniach, w y ­
daw anych robotn ikom  przez praco­
daw ców , zgadzają się z listami płac i 
czy  odpowiadają istotnem u stanowi 
rzeczy.

Kwestja w yd ob yw an ia  zło ta  z ło ­
żyska D unaju zajm uje już oddawna 
fach ow ców  w ęgierskich. W  czasie, 
gdy głód złota opanował w szystkie 
kraje, w yszukanie n o w ych  źródeł żó ł­
tego m etalu rozpala w yobraźnię. Ł o ­
żysko  D unaju b yło  juz poddane szcze 
golow ym  badam om  i stw ierdzono w 
trakcie doświadczeń, i j  k ażd y  metr 
sześcienny m ułu dunajow ego zaw iera 
pół gram a złota. W ed ług obliczeń fa-

Gorączka złota.

Koszty żywności w miastach 
polskich.

W edług danych G łów nego U rzędu 
Statystycznego, w skaźniki kosztów  
żyw n ości w  w iększych  miastach, b io­
rąc za podstaw ę rok 1927 rów na się 
sto, przedstaw iały się w  grudniu 1931 
r. następująco:

W arszaw a 69,1, P łock  67,8, W ło ­
cław ek 67,7, Ł ódź 68,2, Kalisz 63.3,
Pabjanice 64,5, P io trk ó w  66,6„ T o ­
m aszów  M azow iecki 71,9, K  elee 69,5, 
Będzin 68,5, C zęstochow a 66,8, D ą ­
brow a G órn icza  71, R adom  71,2 , So­
snowiec 68,8, Zaw iercie 64,3, LulbFn 

| 68, Siedlce 66,9, Zam ość 72,3, Biały-
’ stok 65,8, G rodn o 66,1, Łom ża 69,5,

chow ców , z m ułu D unaju m ożnaby 
w yd p b yć złota za 20 m iljardów  pengo. 
G orączka złota działa: fam a o  z ło to ­
nośnej rzece przyku ła  uwagę finansi­
stów  zagranicznych: w  Lon dynie, N . 
JorKu i Bostonie u tw o rzyły  się, jak 
donoszą pisma budapeszteńskie, trzy  

grupy finansowe, które mają zam iai 
podjąć eksploatację złota z  m ułu du­
najowego p rzy  zastosowaniu najnow ­
szych m etod technicznych.

W iln o 71, Baranow icze 64,5, Brześć 
n/B. 62,9, Pińsk 65,7, Ł uck 65,2, K o ­
w el 66,4, R ó w n e 63,2, Poznań 68^6 , 
B ydgoszcz 69,5, G niezno 65,7, In o­
w rocław  63,4, T o ru ń  65,4, G rudziądz 
65,8, K atow ice 65,9, Bielsko 65,9, K ró ­
lewska H uta 63,9, K rak ó w  69,4, N o w y  
Sącz 66,8, T arn ó w  67,1, L w ó w  67,3, 
Borysław  63,6, D roh ob ycz 61,9, Prze­
m yśl 65,3, R zeszów  61,6, Stanisław ów  
61,5, K ołom yja  64,9, Stryj 64,3, T a r ­
nopol 6 t .

Jak w idać z p ow yższego  zestaw ie­
nia, najbardziej o b n iżyły  się koszty  
żyw ności w  miastach M ałopolski, w

szczególności w  T arn opolu , Stanisła­
w ow ie, R zeszow ie i D ro h ob yczu , a 
z miast b. K ongresów ki w  Brześciu 
n 'B . N atom iast najmniej spadły koszty  
żyw n ości w  Zam ościu, R adom iu, T o ­
m aszow ie M az., D ąbrow ie G órn iczej 1 
w  W ilnie.

List ze Stanisławowa.
(„G w iazd k a" dla dzieci polskich szitół w  U h ry  
now ie i B ednarow ie. —  W y n ik i kon kursu  ar­
tystycznego w  Stanisławowie. —  Z  działalno­
ści orkiestry  48 p. p. —  N o w e  czasopism o w 

Stanisławowie. —  Z  K ołom yjskich  dziw ów ),

(Korespondencja w łasna „G a zety  L w o w s k ie j)

Staraniem  Koła T S L . p rzy  m aterjalnej 
pom ocy N . O . K . odbyła się w  niedzielę^w  
U h ryn o w ie  Szlacheckim  „G w ia zd k a "  dla dzie­
ci. W  u roczystości tej w zię ło  udział ponad 
500 dzieci szkoln ych  i n ieszkolnych w a z  z  
rodzicam i, ks. O paliński i delegatki N . O . K . 
pp. D rohom irecKa i K rzeczkow sita.

Po przem ów ieniu ks. O palińskiego dzia­
tw a pod k icrow n . naucz. p. Łochańskici o d ­
śpiewała szereg kolend i w vgłosiła o k o liczn o ­
ściowe deklam acje. W k o ń cu  każde d z F c k o  
o trzym ało  pakiet słodyczy a 30 dz.eci obda 
row ano ubioram i i bielizną.

Podobną u roczystość urządziła C zyteln ia  
T SL . p rzy  p om ocy K oła stanisławowskiego i 
N K O . w  Bednarowie. U b. niedzieli p rzy  ch o­
ince wspaniale ozdobionej wlasnemi w yro b a­
mi zgrom adziła się b. liczna dziatw a szkolna 
poci kier. swej nauczycielki Płażyńskiej. U ro ­
czystość zagaił delegat Ko*a T S L . ze Stani­
sław ow a, poczem  z piersi d ziatw y i gości sta­
nisław ow skich popłynęła piękna kolenda 
„W śród  nocnej c iszy..." . W  dalszym  ciągu 
dziatw a w ygłosiła szereg okolicznościow ych  
p oetyczn ych  u tw orów , przeplatanych kolenda- 
mi a na zakończenie za ta ń czy ły  4 pary k ra k o ­
w iaka w  strojach n arodow ych. Po części d._ 
dzieci, w  sali dom u ośw iatow ego zgrom adzili 
się poraź pierw szy człon k ow ie  m iejscow ej 
C zyteln i T SL . na opłatek. Prezes C zy te ln i p. 
Lau ruków n a przem ów iła  do zebranych, p o­
czem  delegat T S L . łam iąc się opłatkiem  z ło ­
ży ł życzenia człon kom  C zyte ln i, reprezentan­
tom  m iejscowego T o w . M łod zieży i gościom . 

. . .
„K u rjer Stanisław ow ski1' z  31 stycznia 

podaje w yn ik  głosowania odbytego z  okazji 
w ystaw y praę art. p lastyków  Stanisławowa —  
w styczn iu  br. —  O dpow iedzi były  rozm aite, 
przyterr. odmiennie ujm owane. Jedne podaw a­
ły  w yłącznie nazw isko jednego a rtysty , nie 
w yliczając w yróżn ion ego, c z y  też w yró żn io ­
nych dziel, inne natom iast w yliczały  znaczną 
część eksponatów  w ystaw y, a w końcu, popie­
rały  swoje orzeczenia u m otyw ow aniem . I-rzez 
połączenie w y n ik ó w  głosowania (największa 
ilość głosów  na danego artystę i głosy na p o­
szczególne dzieła) —  rezu ltat ostateczny w y ­
padł następująco: Pierw sze miejsce: Jan
Szczerbełko (m alarz —  28 ekspon.), drugie 
Em iljan D oubraw a (m alarz —  26 ekspon.), 
trzecie 'W ojciech Przedw ojew ski (rzeźbiarz -—  
40 ekspon.), czw arte W ładysław  Łopuszniak 
(m alarz —  29 ekspon.), piąte Z ygm un t Bierer 
(m alarz —  14 ekspon.), szóste inż. Leon K u ź­
m iński (m alarz —  9 ekspon.), siódm e M ar;a 
Z im m crm anów na (m alarka —  3 ekspon.), 
ósme Józef M iałach (rzeźbiarz —  13 ekspon.). 
dziew iąte H en ryk  K rzyżan ow sk i (m alarz —  8 
ekspon.), dziesiąte inż. Star isław T re la  (archit. 
19 ekspon.). —  Z  w y n ik ó w  głosowania m ożna 
stw ierdzić iż uznaniem  Staniślawow ian cieszy 
się przedew szystkiem  m alarstw o, dalej idzie 
rzeźba, a dla architektur^  budzi się dopiero 
pewne, minimalne narazić zainteresow an-r. —  
Ponadto om aw ia ,,K . St.“  dokładnie w y n ik  
an kiety  i zapow iada d ru k  odpow iedzi k o n k u r­
sow ych w  najbliższych num erach.

*, * *
Ż yw ą działalność rozw ija  w  naszem  m ie­

ście orkiest-a  48 p. p. pod kier. k p t. J. Ba­
ranow skiego. Jest to  jedna z najlepszych 01- 
kiestr w ojskow ych  w  Polsce, to  też jest stale 
zapraszana do współudziału w t w szystkich  u- 
roczystościach, jak  i im prezach w naszem 
mieście.

W ystęp y orkiestry 48 p. p. są atrakcją  
dla Staniślawowian, nie dziw  tedy, że na 
w szystkich koncertach, w  Których bierze u- 
dzial orkiestra p ułkow a, s a k  jest zawsze w y ­
pełniona. K ierow n ikiem  orkiestry {«*st kap. 
J. Baranow ski, zn ak o m .ty  d yrygen t i b. zd ol­
ny kom p ozytor, autor kilkunastu  m arszów.

N ależy  zaznaczyć, że staraniem kap. Ba­
ranowskiego ukazują się w  Stanisławowie nu­
ty  dla am atorskich orkiestr kolejow ych , stra­
żackich, gim nazjalnych i t. p.

» * *
W  najbliższym  czasie ukaże się w  Stani­

sławowie tygocinik pośw ięcony spraw om  a k tu ­
alnym , z zasięgiem na W ojew ód ztw o stani­
sławowskie i tarnopolskie.

*  *  *

O statnio doniosły pisma kołom yiskie, że 
k u p cy  tamtejsi pozdejm ow ali z  nad swoich 
sklepów  w yw ieszki reklam ow e, w skutek czego 
K ołom yja przybrała n iesam ow ity wygląd, 
świecąc pustemi ścianami po zdjętych szyldach. 
N a tak oryginalną „dem onstrację*' k o ło m y j­
skich kupców , w płynął M agistrat, k tó ry  na 
swem ostatniem  posiedzeniu uchw alił kupcom  
w ym ierzyć podatek t. zw . „rek lam o w y " w  
w ysokości 30 zł. cd 1 m etra kw adratow ego 
szyldu.

Po kilkudniow ej dem onstracji kupców , 
M agistrat zn iży ł podatek' do 5 zł. (t. zn 
6-ciokrotnic) —  nie chcąc się p rzyczyn iać <10 
„nicsam ow itości" miasta.
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D zissięć lat mi™ od chw ili, (kiedy 
L w ów  stw orzył instytucję pod nazwą: 
Stacja Opi-ekii nad m atką i dzieckiem . 
P oczątek dskilalnośei Stacji był nie­
zw yk le  trudny. T rzeb a  bow iem  było  
niejednokrotnie usuwać niecheć i za­
cofanie inairek, k tóre nie um iały nale- 
ż y c i i  ocenić starań o ich  dzieci. D zię­
k i jednak niezm ordow anej p racy  i o- 
byw atelskiem u stanow isku w szystkich  
p racow n ików  stacji zostały nastręcz a jią- 
ce się p“/„../kody szczęśMwie usunięte i 
dziś St.acia cieszy się pełnem zaufaniem  
m atek, któ" e ,z całą ochotą oddają swe 
niem owlęta w opiekę tej instytucji. O-
b e c n  ii1£ Jl|z k;tażda niemal uboga m atka 
wie o rem, że znajdzie tam  bezpłatną 
opieką lekarską. dla siebie oraz takąże 
opiekę a nadto m leko i bieliznę dla 
swego dziecka a przedew szystkiem  na­
praw dę serdeczną pom oc i zrozum ienie 
w  ciężkich  chwilach.

W  dziesięciolecie sw ego istnienia 
w vdala stacja nader sym patycznie oprą 
cow ane sprawozdanie ze swej 10-letniej 
działalności. Szereg osób, stojących bli­
sko tej akcji, w zględnie też ścisły udział 
w niej biorących, w ypow iedział swe na 
tę rzecz poglądy,, poruszając niejeden 
m om ent w ielk ie ’ w agi a zarazem  w p ro ­
wadzając czytelnika w  tajniki tej żm ud 
nej, ale 1 pożyteczn e, pracy.

Pani Ella Stoffow a napisała o „p o ­
wstaniu, organizacji i pracy stacji op ie­
k i nad m atką 1 dzieckiem  w e L w o w ie". 
Z  pracą tą w arto się ch oćby w  ogól­
nych  zaznajom ić zarysach. W ięc z ch w i

lą zajścia w  ciążę zgłasza się m atka do 
Stacji i od1 tej chw ili pozostaje pod 
stałą opieką lekarza ginekologa, k tó ry  
ją bada w  ozn aczon ych  okresach a po­
nadto daje odpow iednie instrukcje o- 
piekunce, która odw iedza ją w  dom u. 
Stan taki trw a aż Jo  porodu, p rzy  k tó ­
rym  w  miarę p o trzeb y  lekarz udziela 
osobiście pom ocy, poczem  każda k o ­
bieta rodząca otrzym u je z,e Stacji tzw . 
skrzynię porodow ą, tj. pełny kom plet 
p rzyb o ró w  i artyk u łó w  aptecznych, 
potrzebn ych  d o  porodu a nadto kom ­
plet potrzebnej bielizny. Z  chwilą 
przyjścia na świat dziecięcia roztacza 
nad niem  Stacja trw ałą opiekę; przy  
częstych w izytach  dziecko byw a w ażo-

f.ie, m ierzone 1 gruntow n.e bad1'ane

p rzez lekarza. D zieci u boższych  m atek 
o trzym u ją  bezpłatnie m leko oraz różne 
arty k u ły  higjeniczne, jak pude1-, tran, 
ręczniki, w yp raw kę, w atę itd .

N iezależnie od stałych porad lekar­
skich, odbyw ają się co  k ilka tygodni 
pogadanki lek arzy  na aktualne tem aty 
z dziedziny hiigjeny osobistej, higjeny 
mieszkania a Drzedewszystkiem  pielęg­
nacji dziecka i ch orób  dziecięcych,

O  „działalności Stacji, jej znaczeniu 
higjenic.znem i zapobiegaw czem ” napi­
sał pan dr. Stanisław Ludw ig, zaś o 
„ S t łt j i  w walce ze śmiertelnością nie­
m ow ląt’* t>an,i dr. Z o fja  Pilewska. O  
doniosłem w  tym  w zględzie znaczeniu 
Stacji św iadczy fakt, że śmiertelność 
Y/śród dzieci, nie objętych  opieką Sta­
cji wynos.i kilkanaście d o  20 pac., zas 
śmiertelność w śród zarejestrow anych 
w  Stacji w -ha się około  3 prc.

Szaljapin nie wraca do Rosji.
Paryż (CEPS). Prawie w szystkie 

pisma europejskie zam ieściły w  tych 
dniach w iadom ość, że najw iększy śpie­
w ak rosyjski Fedor Szaljapin pow raca 
do Rosji sowieckiej. W  doniesieniach 
prasy m ów iono, że rząd sow ieck' u- 
dzielił już pozw olenia na p o w ró t i że 
Szaljapin w ystąpi w M oskw ie w  T ea­
trze W ielkim  już 18 lutego w  roli ty ­
tułow ej Borysa G odun ow a, że p rzy ­
w rócon y m u zostanie tytu ł „artysty  
ludowego** i oddany mu zostanie jego 
dom w  M oskw ie, którego u żyw ać m o­
że do śmierci.

Szaljapin po w ielkich  trjum fach w 
Paryżu  bawi obecnie w  Amsterdamie.

T am  zw rócili się d o  niego- korespon­
denci pism paryskich z zapytaniem , czy  
prawdą jest, że zam ierza pow rócić d c  
Rosji sowieckiej. Szaljapin odpow ie­
dział, że wiadom ości rozs.ew ane przez 
M oskw ę nie polegają na praw dzie i ka­
tegorycznie zaprzeczy! tem u, jakob y 
chciai p ow rócić do R osji.

Szaljapin ośw iadczył dalej, że n;gdv 
z prośbą o pozw olenie pow rotu  do 
rządu sow ieckiego się nie zw racał i wo- 
góle nie myśli o pow rocie, lecz przę- 
ctwnie zd ecyd ow an y jest pozostać na 
em igracji.

„Zagadnieniu zw alczania k rzy w icy  
w  Stacji" poświęcił sw ój artyk u ł p. dr. 
I. Hescheles stwierdzając,, że zabiegom , 
stosow anym  przez Stację udaw ało się 
najczęściej w  ciągu pierwszego półro­
cza życia  a najdalej do ukończonego 
pierw szego roku  życia  zw alczyć u dzie­
ci k rzyw icę  w zupełności nawet w  naj­
cięższych jej postaciach.

Z  pod pióra p, dra S. Lewensteinów 
ny w yszed ł artykuł ,pt. „Znaczenie spo­
łeczne Stacji opieki nad m atką i dzie­
ckiem*’, z pod pióra p. dra Edgara 
Zwuflinga artykuł „Poradnia dla ciężar­
n ych ". O  półkolonjaoh napisała pani 
M ałgorzata M ysłakow ska.

Liczne i mile fotografie prow adzą 
nas óo  gabinetu lekarskiego, d o  pocze­
kalni, w  k tórej rzesza m atek z  drobne- 
mi istotam i na rękach czeka swej ko- 
leji, do m lecznej kuchni, do specjalne­
go gabinetu, w  którym  o d b yw a się na­
świetlanie lampą kw arcow ą, d o  sali w y  
kładow ej a wreszcie na słoneczne polan, 
ki, gdzie półkolonje spędzają upalne 
dni lata. *

Małą tę książeczkę p rzeczyta  z 
przyjem nością każdy m iłośnik oziecu 
a k tó ż  nim nie jest? C h yb a bardzo, bar 
d zo  niedobry człow iek.

Gd.

C Z Y  JESTEŚ JU Ż  C Z Ł O N K IE M  
K O M IT E T U  F L O T Y  N A R O D O W E J  

Jeżeli nic, d laczego?
W płacać nałeży na k o n to  czekow e 
P. K . O . N r. 30 lub do Centrali K o- 
mitecu F loty  N arodow ej, W arszaw a, 
E lektoralna 2 (Min. Przem . i H andlu) 

T elefo n : 30-34.

Ogłoszenia urzędowe.
A M O R T Y Z A C J E .

IV . N c. 384/31. U m orzenie. N a wniosek 
Józefa P erlb ergen  r. H andlera, kupca we L w o ­
w ie, p rzez adw okatów . D ra Kozenknanza i Bo- 
■deka we L w ow ie, zarządza się postępow anie 
calem um orzenia niżej oznaczonego weksla, 
k tó ry  został skradziony z mieszkania w n io­
skodawcy, w zyw a się posiadacza tego we- 
kzłu, aby go d o  dni 6b p rzed łoży! tutejszem u 
Sądowi. W  razie przeciwnym , po upływ ie tego 
term inu uznałby Sąd weksel za  um orzon y i bez 
znaczenia. W eks :1 ten opiew ał na k w o tę  36 
do larów  z dat’ T u rk a  1 listopada 1931, pła­
tn y  w  T urce  18 maia 1931, w ystaw ion y przez 
Iz) dora In trate ri w T urce  n, Str. na rzecz 
S tolarni m echanicznej w  T u rce  n. Str. a przez 
tą firm ę żyrp w an y na rzecz D o ry  M enkcs, 
właść. m agazynu i pracow ni kraw ieckiej we 
L w ow ie, ul. Piekarska ia , a p rzez tą ostatnią 
na rzecz Józefa Perlbergera r. H andlera ży- 
ro w an y. 834

Sąd grodzki, O ddział IV .
T u rk a , dnia 29 grudnia 1931.

T . 347/31. N e tti W aid w e Lw ow ie zagi­
nęła książeczka w kładkow a M iejskiej K om u ­
nalnej Kasy O szczędności we L w ow ie N r. 
106165 na kw o tę  140 zł. W zy w a  się posiada­
c za  i interesow anych do zgłoszenia sw ych praw 
do sześciu miesięcy. Po tym  czasokresie Sąd 
uzna książeczkę tę za um orzoną. 209

Sąd ok ręgow y.
L w ów , dnia 22 grudnia 1931.

L I C Y T A C J E .
VI. £. 2803/30. E d yk t licytacyjn y. Dnia 

15 lutego 1932 o 10 rano odbędzie się w  Są­
dzie grodzkim  w  T arnow ie biuro N,r. 80, II p. 
licytacja  realności whl. 461 ks. gr. gm. kat. 
Z b ylitow ska góra tj. gruntu  57 a 50 m, oce­
nionego na 1500 zł. N ajniższa oferta  wynosi 
1000 zl. 833

Sąd grodzki, O ddział III, w  T arnow ie.

E. 1194/3 1 - E d yk t licytacy jn y. Strona zo­
bow iązana W asyl M arków  syn Semena w  T e- 
tew czycach. N a  w niosek Skarbu Państwa p rzez 
Proku-ratorję G eneralną R zp . P. O ddział we 
L w ow ie odbędzie się dnia 23 lutego 1932, 
godz. 9 przedpoł. w  tutejszym  Sądzie biuro 
N r. 3 licytacja  realności: U8 z  1/4 części w hl. 
214 zabudow ania gospodarczego i roli, 1/8 z 
1/3 whl. 568 roli, 1/8 z  1/4 w hl. 448 roli, 
r/8 z  1/4 w hl. 571 roli, gm in) T etcw czyce, 
w artości szacunkow ej 268 zł. N ajn iższa oferta 
179 zł., poniżei k tó re j sprzedaz nie nastąpi.

Sąd grodzki. g32
R adziechów , 1 lutego 1932.

E. 3381/31. D nia 7 m arca 1932, godzina 
10 nastąpi licytacja  whl. 718— 9 17— 605. gm iny 

'K o zo w a. N ajniższa o ferta  100 z ło tych , 1000 
zło ty ch  i 4140 zło tych . 831

Sąd grodzki.
Podhajce, dnia 5 stycznia 1932.

E. 1039/30/7. E d yk t licytacy jn y. D n ia 23 
m arca 1932 o  godzinie 13? odbędzie się w  tut. 
Sądzie w  biurze N r. j  publiczna sprzedaż grun-. 
tó w  w  W iszence W ielkiej, D olina, położonych, 
a składających się z pgr. 9783, 97^4  * 979 f- 
W artość szacunkow a w ynosi 1.167 zł. N ajn iż­
sza oferta  778 zł., poniżej k tó re j sprzedaż nie

nastąpi. W szystkich , k tó rz y  roszczą sobie pra­
w o rzeczow e do pow yższej realności, w zyw a 
się, aby swe roszczenia zgłosili w  tu t. Sądzie 
najdalej do dnia 1 m arca 1932, gdyż w  prze­
ciw n ym  razie będą one uw zględnione ty lk o  
O tyle, o ile one w  tus. aktach się znajdują. 
W aru n ki licytacyjn e przeglądnąć m ożna w  biu­
rze N r. 10. 8to

Sąd grod zki, O ddział II.
Janów, dnia 27 styczn ia  1932.

E. 1301/30/7. E d yk t licytacy jn y. D n.a 23 
m arca 1932 o goaz. 12.30 w  południe „dbę- 
dzie się w  tut. Sądzie b iu ro  N r. 5 publiczna 
sprzedaż p o ło w y realności w e W irocowie p oło­
żonej, a składającej się z pbud. lkat, 71 i pgr. 
128 z chatą, stodołą, szopą, piw nicą i studnią. 
W artość szacunkow a w ynosi 575 zl. N ajniższa 
oferta  333 zł. 32 gr., poniżej k tó rej sprzedaż 
nie nastąpi. W szystkich, k tó rz y  roszczą sobie 
praw o rzeczow e do pow yższej realności, w z y ­
wa się, aby swe roszczenia zgłosili w  tut. Są­
dzie najdalej do dnia t m arca 1932, gd yż w  
p rzeciw n ym  razie będą one uw zględnione ty lk o
0 ty le , o ile one w  tut. aktach się znajdują. 
W aru n ki licytacyjn e przeglądnąć m ożna w  biu­
rze N r . to. 829

Sąd grod zki, O d dział II.
Janów, dnia 27 stycznia 1932.

E. V . 45/28/46. E d yk t licytacy jn y  oraz 
wezw anie do zgłoszenia w ierzytelności. N a 
w niosek stro n y egzekw ującej G órn iczo-hu tn . 
T o w . handlow ego i tow . odbędzie się dnia 4 
marca 1932 o godz. 9 przedpol. w  biurze N r. 
79 na zasadzie zatw ierd zon ych  w aru n k ó w  lic y ­
tacja następujących realności: Księga gruntow a 
Truskaw icc. W h l. 1104. O znaczenie realności: 
w skład tej realności w chodzi pgrt. 133/6 w raz 
z  budynkiem  sklepow ym . W artość szacunkow a 
wiraż z  przyn ależ. 20.087.20 zl. N ajniższa oferta 
13.39t.50 zł. —  Księga gruntow a D rohobycz 
Lisznia. W h l. 533. O znaczenie realności: w 
skład tej realności w chodzą pb. 2422 i pgrt. 
2908, 2909, 2910, 2911, 2914, 2915, na k tó ­
rych stoją dw a dom y mieszkalne. W artość sza­
cunkow a w raz z  p rzynależ. 31.310 zl. N a jn iż­
sza oferta 15.655 zl. D o  realności w hl. 1104 
gm. T ruskaw iec należą następujące p rzyn ależ­
ności, a to: 8 drzew  ow ocow ych  i ogrodzenie, 
ocenione na 281 zł. 20 gr.; do realności 533 
gm. D ro h o b y cz: studnia, drzewa ow ocow e
1 ogrodzenie, ocenione na 2234 zl. Poniżej 
najniższej o ferty  »przedaż nie nastąpi. 828

Sąd grodzki.
D roh obycz, dnia 16 listopada 1931.

E. 115 3/31. Edyki licytacy jn y. N a  w n io­
sek Judy Pipcsa odbędzie się w  tu t. Sądzie dnia 
16 m arca 1932, godz. 9 rano, N r. biura 3 
licytacja  realności w hl. 1314 ks. gr. H oszów , 
obszaru 146 s. —  chata, zaś stodoła ze sta­
jenką wspólnie k ry ta  słomą oraz p A - łącznego 
obszaru 1 m org 1185 s. kw . gruntu ornego 
i kośnego średniej glebv, u  drzew  ow o co ­
w ych, 1 dąb i p lo t oszacowanej na 2097 zl. 
78 gr. N ajniższa oferta 1398 zł. 52 gr.

Sąd grod zki, O ddział II.
B olechów , dnia 17 stycznia 1932. 827

b. 989/29. E d ykt licytacyjn y. Dnia 13 
^ t n i a  1932, godzina 10 rano biuro N r. 5 
odbędzie się licytacja 1/4 części realności 
lw h. 1302 gm iny Szczaw nica, ocenionej na 
625 zł. N ajniższa oferta  334 zł. 850

Sąd grodzki.
Krościenko n/D... i 3 styczn .a 1932

E. 1327/31. E d yk t licytacyjn y. D n ia 23 
m arca 1932, godzina 9.30 rano. biuro N r . 5 
odbędzie się licytacje 3/24 części realności 
lwh. 123 gm iny Szczawnica w yżn ia , ocenio­
nej na 437 zł. 50 gr. N ajniższa oferta  250 zł.

Sąd grod zki.
K rościenko n/D., 16 stycznia 1932. 851

ROZM AITE OBW IESZCZENIA,
Prez. 3025/32. E d ykt. Sąd A p elacy jn y  we 

Lw ow ie w d ro żył postępow anie sprostow aw cze, 
celem odnowienia zniszczonej księgi gruntow ej 
Sądu G rod zkiego w  Bursztynie, dla gm iny 
W iszniów  z Łukow cem  i w zy w a  interesow anych 
do zgłaszania w  tym  Sądzie G rod zk im  roszczeń  
z § 7 ustaw y N r. 96 z  r. 1871 d o  dnia 15 m aja 
1932. 822-3

L w ów , 30 stycznia 1932.

L. 66/32. D r. H en ryk  Kahane wpisanym  
został na listę ad w okatów  Przem yskiej Izby —  
z siedzibą w M ościskach. 826

W yd zia ł Izby A d w ok atów .
Przem yśl, dnia 30 stycznia 1932.

U P A D Ł O Ś C I .
Sa 143/31. O tw arcie  postępow ania ugodo­

wego do m ajątku N orb erta  Fischlera, kupca 
w  Stanisławowie. K om isarz ugodow y S. O . 
Stanisław Bernstein w  Stanisławowie. Zarząd­
ca ugod ow y R ajm und S tark-C h łop ecki w  Sta­
nisławowie. A udjencja do zaw arcia u god y w 
Sądzie, u  lutego 1932, godz. 10 rano, N r. 
59 . Czasokres zgłoszeń do 4 lutego 1932.

Sąd o k ręg ow y. 838
Stanisław ów , 2 styczn ia  1932.

S. 1/32. D łużniczka wspólna koop. Z h o- 
da w  O strow cu. D otych czasow ego zarządcę 
konkursow ego W ładysław a H erm ana w  
G w oźd źcu  zw aln,a się. Zarządcą kon ku rso­
w ym  ustanawia się Rom ana Staw nyczego w  
K o łom yi. N arodn y D om . 839

Sąd okręgow y W yd zia ł I. 2.
K ołom yja. 30 stycznia 1932.

Sa 33/31. O dm ów ienie zatw ierdzenia u- 
kładu. D łużniczka Betti R om er, kupcow a w 
K osow ie. Zatw ierdzenia ugody odm ów iono. 

Sąd ok ręgow y. W yd zia ł I. 2.
K ołom yja, 30 stycznia 1932. 840

Sa 7/31. Sprawa układow a do m ajątku 
dłużnika Izaka H crn a  kupca w  K ołom yi. 
O tw arte  na wniosek dłużnika postępow anie 
układow e —  zastanawia się. 841

Sąd okręgow y W yd zia ł I. 2.
K ołom yja, 1 lutego 1932.

Sa 3/32. D łu żn ik  Izrael Reiss w  K oiom yi. 
Zarządcą masy adw. dra Faktora zwalnia się, 
a zarządcą ustanawi się Salom ona G elobtera. 
emer. st. sekr. sądowego w  K ołom yi. 842 

Sąd okręgow y W yd zia ł I. 2.
K ołom yja. 30 stycznia 1932.

Sa 118/31. O tw arcie  postępow ania ugo­
dow ego do m ajątku Adeii D rach, właść. ka­
wiarni restauracji „L o u vre “  w Star. sławo- 
wie. Kom isarz ugodow y S. O . Stanisław 
Bernstein w  Stanisławowie. Zarządca ugodowy 
Jakób K arn.ol w  Stanisławowie. Audjencja do 
zaw arcia  ugody w  Sądzie 9 lutego 1932, go­
dzina 10 rano, biuro N -. 59. Czasokres zg ło­
szeń do i lutego 1932. 843

Sąd okręgow y.
Stanisław ów , 29 grudnia 1931.

Sa 141/31. O tw arcie  postępow ania u go­
dow ego do m ajątku Kalm ana Zoeid icra. k u p ­
ca w  Stanisławowie. K om isarz ugod iw y  S. 
O . Stanisław Bernstein w  Stanisławowie Z a ­
rządca ugod ow y Izydor Jonas w  Stanisławo­
wie. A udjencja do zawarcia ugody w  Sądzie 
5 lutego 1932. godz 10 rano, biuro N r. 59. 
Czasok-es zgłoszeń do 29 styczn 'a 1932.

Sąd okręgow y.
Stanisławów, 24 grudnia 1931. 844

I. Sa 95/30/6. Postępowanie ugodowe do 
m ajątku d łu żn iczki A n n y K it z  dom u Firuta 
roln iczki w  O strej M ogile zastanawia się, 
albow iem  dłużniczka na audjencji ugodowej 
nie zjaw iła się. 845

Sąd ok ręgow y, W yd zia ł I. niesporny.
Tarnopol, 19 stycznia 1931.

I. Sa 29/31/8. Postępowanie ugodowe 
d łu żn ików  A deli Lem pert i Józefa Lem oerta, 
k u pców  w Skalacie zostało zastanow ione —  
d łu żn icy  cofnęli w niosek ugodow y. 846

Sąd okręgow y, W yd zia ł I. niesporny.
T arn o p ol, 18 grudnia 1931.

I. Sa 30/^1/16. W  sprawie ugodowej do 
m ajątku M ichała A bram czu ka restauratora w  
T arnop olu  w yzn acza  się w  tutejszym  Sądzie 
ponowną audjencję ugodow ą na dzień 26 
stycznia 1932. godz. 10 przedpołudniem , sala 
rozpraw  N r. 25, nu któ rą  w zyw a  się w ie rzy ­
cieli z  tern zaw iadom ieniem , że dłużnik pod­
w yższy ł staw kę ugodow ą o 5 proc. 847

Sąd okręgow y, W yd zia ł I. n.esporny.
T arnop ol, 10 grudnia 1931.

1. 2. Sa 63/31. U chw ała. W  sprawie u- 
kladow ej Ignacego M orhuna współwłaściciela 
m łyna w  Juśkowicach zw alnia się od obo­
w iązk ów  zarządcy układow ego M ichała Bi- 
diuka. syna M ichała, k tó ry  nie nadaje się do 
pełnienia fu n k cyj zarządcy układow ego dla 
braku wiadom ości potrzebnych do pełnienia 
tego urzędu a w  miejsce jego ustanawia się 
zarządcą układow ym  D m ytra  Siryja, rolnika 
w  Juśkowicach. 848

Sąd okręgow y.
Z ło czó w . 29 stycznia 1932.

2. I. Sa 88/31. U chw ała. W  sprawie u- 
'kładow ej d łu żn ik ów  Leibischa i Beili W iene- 
rów , kn p cót w  Kam ionce Strum . na w niosek 
zarządcy układow ego Saiomona Engla zw al­
nia się go od ob ow iązków  zarządcy a w  m iej­
sce jego ustanawia się zarządcą układow ym  
p. dr. Jana H oroczkę. adw okata w  Kam ionce 
S-rum . 849

Sąd okręgow y.
Z ło czó w , 29 stycznia 1932.

U ZN A N IE  ZA ZM ARŁEGC.
T . 83/31. Jakiw  K cw Lel, syn TYo< ora, 

urod zon y 18 m arca 1891 roku w  K niażdw o- 
rze p ow iat K ołom yja, jako uczestnik w ojny 
św iatow ej zaginął. W zyw a się o udzielenie 
w iadom ości c zaginionym  836

Sąd okręgow y.
K ołom yja, 4 stycznia 1932.

T . 6/31. Eugenjusz T y m o fijczu k . syn Ba­
zylego, urodzon y 21 listopada 1895 roku w  
K niazdw orze p ow iat K ołom yja, jako uczest­
nik w o jn y  św iatow ej zaginął. W zyw a  się o 
udzielenie wiadom ości o zaginionym . 837

Sąd ok ręgow y.
K o łom yja , 13 lipca 1931.

1 I



Str. 8 G A Z E T A  L W O W S K A  z d rii j lutego 1932. Nr. 28

D LA  PANÓW  DO TAŃ CA I NA WIZYTY.

Skarpetki Zł. 2.50

Getry Zł. 490 29.90
Kalosze Zł. 7.90

korzystajcie z naszych 

usług.

32.90

Fason 9637-21
Męskie półbudki z czarnego boksu cielęcego na 
szczególnie trwałej skórzanej podeszwie.

Fason 9837-21
Eleganckie lakierowane półbuciki wizytowe i ta­
neczne. Fason wygodny, bardzo łubiany.

34 90

Foson
Męskie sznurowane buciki, kombinacja lakieru 1 
gifeinzg. Elegancki i wygodny fcisori.

_ ; K-7-&

-P rzegląd  Sp ołeczn y" —  m iesięcznik po­
św ięcony zagadnieniom  pracy społecznej i o- 
p ieki nad dzieckiem  zaw iera w  ostatnim  nu­
m erze: dr- C  K laften ow a: Baron M aurycy
H irsch  (W  stuletnią rocznicę u rodzin ); hł. 
p. M aria F raen klow a; dr. Z o fja  Lissa: Z  za ­
gadnień współczesnej pedagogji m uzycznej. 
Lazar Schachner: Stan w ych ow an ia  w  zakła­
dach sierót, bursach i och ron kach  w  M ałopol- 
sce W schodniej w  r. szk. 1930/31; O cen y : dr. 
Eugenja Blausteinow a: dr. L o tte  D anziger, dr. 
H ildegard H etzer und H elene Lów -Beer. 
Pflegem utter und Pflegekind. Psychologie der 
Fiirsorge.

Co usłyszymy przez
radjo?

(A u dycje  własne R ozgłośni L w ow skiej 

ozn aczon e drukiem  p ćłtłu stvm \
Piątek, dnia 5 lutego.

L W Ó W  (381). O odz. 11.45: Trans, z
W arszaw y. C od zien n y Przegląd Prasy Pol­
skiej. —  11.58: Retransm isja sygnału czasu. 
O d czytan ie  program u na dzień bieżący —  
12.10: K o n cert z  p łyt gram ofon ow ych. —
13.10: T rans, z  W arszaw y. U rz. kom un ikat 
Państw . Instyt. M eteor. —  13-15: T rans, z  
W arsza.zy. K om unikat gospodarczy. —  13-z5 
d o  15.00: P rzerw a. —  75.00: M u zyk a  z  p łyt 
gram ofon ow ych . —  15.15: T rans, z  W arsza­
w y  Z  życia  Polskich Zespołów  Śpiew aczych.—  
15.20: T rans, z  W arszaw y. K om u nikat L. S.
G . 15.25: T rans, z  W arszaw y. O d czy t z  cyk lu  
d la  nauczycieli „S yn ow ie Jagiełły". — > 15-45: 
T rans, z  W arszaw y. Giełda pieniężna oraz k o ­
m unikat C en tr. B :ura H ydr. dla żeglugi i ry ­
baków . —  15-5°: M u zyk a  z p ły t gram ofon o­
w ych . —  16.00: A u d ycja  dla chorych  w  opr. 
ks. kapelana M ichała Rękasa i kon cert. — - 
16.20: Trans, z  K rakow a. „P orów n anie za ­
gadnienia h .g jen y społecznej w Polsce, A m e ­
ry ce  i A n glji. —  16.40: M u zyk a  z p łyt gram o 
fo n o w y ch  i „S ilva  R eru m ". —  16.55: T rans, 

z  W arszaw y. L ek cja  język a  angielskiego

(Linguaphone). 17.10: Trans, z  W arszaw y.
„D u ch y  i s to lik " . —  17.35: Trans, z W a-sza- 
w y. M u zyk a  lekka. —  18.50: R ozm aitości. —  
19.10: „S ól Św. A g a t y " .—  19.25: O d czytan ie 
program u na dzień następny. —  19 30: 
Trans, z  W arszaw y. W iadom ości sportow e.—  
19.35: M u zyk a  z  p ły t gram ofon ow ych, i
spraw ozdanie z  akcji „R ad jo  dzieciom ". —  
19.45; T rans, z W arszaw y. Prasow y D zienn ik 
R ad jo w y. —  20.00: T -ans. z W arszaw y. P o­
gadanka m uzyczna K arola Strom engera. —  
20.15: Trans, z W arszaw y. K o n cert sym fo n icz­
n y  z  Filharm onji W arsz. W  p rze rw ‘e kon cer­
tu  trans, z  W arszaw y feljeton literacki „ C z y  
trudniej dzień dobrze p rzeżyć, niż napisać 
księgę". —  22.40: Trans, z  W arszaw y. D oda­
tek d o  Prasow ego D zienn ika R adjow ego. —  
22.45: T rans, z  W arszaw y. U rz, kom un ikat 
Państw. Instyt. M eteor. —  22.50. —  24.00: 
Trans, z  W arszaw y. M u zyk a  taneczna. —

Notowania giełdowe.
G IE Ł D A  P IE N IĘ Ż N A .

L w ó w , 3 lutego.
O b ro ty  giełdow e: Inw estycyjn a 85.50.
Tendencja u trzym ana. T ransakcje  skrom ne.
D olar w  obrotach p ry w . 8.89)^.

G IE Ł D A  Z B O Ż O W A .
L w ów , 3 lutego.

N a  G iełdzie o b ro ty  w życie  or_z egzeku- 
tyw n a  sprzedaż ow sa zbiorow ego. Zboża ch e- 
bow e u trzym ują  się na poziom i: dotychczaso­
w ych  notow ań. Jęczm ień, hreczki i otręby 
lek k o  zw yżk u ją  w  cenie.

Tendencja  nieco mocniejoza, usposobienie 
ożyw ion e.

C en y  giełdow e:
Ż y to  m alop. jednolite od 21.50 do 21.75; 

owies zb io ro w y od 18 25 do (8.75.
C e n y  ry n k o w e:
Jęczm ień m alop. przem iałow y od 14.21 —  

do 14.75; jęczm ień pastewny od 13.75 do 14-25; 
hreczka przem iałow a od 17.—  do 17.50; otrę- 
bj- żytn ie  od  11.—  do 11.25; o trę b y  pszenne 
od 10.75 d °  r l -— •

Jęczm ień m alop. przem iał, loco L w ów  od R E S T A U R A C J A  I P O K Ó J D O  Ś N IA D A N
16.50 d o  17.-

Inne kursy niezm ienione

Ostatnie wiadomości 
giełdowe.

G IE Ł D A  W A R S Z A W S K A .

W arszaw a, 4 lutego.

P A P IE R Y  P R O C E N T O W E : 4 % ' poż.
inwest. 84,25; 5%  poż. kon w . 40,25; 6 >2 poż.
dolarow a 56,00— 56,50; 4 proc. poż. dolarow a 
4 3 .7 5 ; l 'A  poż. stab. 55— 57.

W A L U T Y :  D ola ry  8,89.

D E W IZ Y : H olandjt 359.50; N o w y  Jork 
8,91,7; P aryż 35,12; Szwajcarja 174,15; B ei- 
lin 211,35; Londyn 30,85— 80,00.

A K C J E : Bank Polski 101.— .

Z W IĄ Z E K  H A N D L O W Y  k u p có w  m ałopol­
skich spółdz. z  ogr. odpow . w  D Ę B IC Y  w  
lik w icacji w raz z w ezw aniem  w ierzycieli 
do zgłoszenia pretensji. 791-3

(dawniej R . Fliesserowej) 

została p o zupełnej rekonstrukcji w  dniu d zi­

siejszym  otw arta p rzez znanych fachow ców  

gastronom icznych L. R O H E R  i L. S2 ID E L.

Znakom ita kuchnia oraz bufet bogato 
zaopatrzon y.

Piw o Pilzneńskie B. B. oraz L w . T o w . A k c .
B row arów .

Z G U B IO N E  D O K U M E N T U .
U N IE W A Ż N IA M  św iadectw o dojrzałości z dnia

6. X. 1911 oraz patent k w a lifik a cyjn y  w y ­
dany w lu tym  1914 w  Sem inarjum  męskiem 
w T arnop olu  pod nazw iskiem  Stefan ja O m ie- 
cińska. 783-3

Z A G I N I O N Y  dow ód rejestracyjny auto- 
do ro żk i m arki „S tan d ard " LW . 91414 unie­
w ażnia Się niniejszem. 792

U N IE W A Ż N IA  SIĘ św iadectw o dojrzałości, 
wydane p rzez Sem. N auczycielskie  Stanisła­
w ó w  w  roku  1910 na nazw isko Stefan Baran.

U N IE W A Ż N IA M  zgubioną tablicę rejestra­
cyjn ą sam ochodu L. W . 90498. Józef Balta- 
ziński. 824

Dpzewlia owogcihiii hmewy i pfiże
poleca na sezon wiosenny b. r.

po z n a c z n i e  z n i ż o n y c h  c e n a c l r

fi
J U T R O S I N  POW. RAWECZ

K A T A L O G I  I C E N N IK I N A  Ż Y C Z E N IE  W Y S Y Ł A  SIĘ B E Z P Ł A T N IE .

S T E L L A  O L G IE R D . 17)

N a  n o w iu ...
P o w i e ś ć .

—  T eraz naw et m niej, niż zw yk le. 
W :d z : pani, praca m oja jesr tego  rodza­
ju, że czasem, w  ciągu k ilk u  tygodni 
jest jej, jak to się m ów i „w y że j uszu". 
A lb o  też mijają mi< siące i nic... cisza.

—  T o  có ż  w y  tmm ta k ’ego w  tych 
w aszych biurach robicie?

—  Szuka n y  tych , k tó rz y  działają 
na szkodę Państwa...

Tam ara pochyliła  się ku  niem u z 
zaciekaw ieniem  w  sw ych  ogrom n ych 
oczach,

—  C o  pa-* m ów i? Szpiegów ? A leż 
to „strasznie" ciekaw e i...

—  N ;eee! —  roześm iał się. —  Ja­
kież z  pani ieszcze dziecko! O d  tego 
istnieją biura polityczne. M v, jeśli m a­
m y coś do czynienia z  polityką, to  ch y 
ba ty lk o  z p o lityką  kupca, złapanego 
na tern, że  posiada w  sklepie tow ary, 
pochodzące z  tak zw anego „szm uglu 
p rzez zieloną granicę". Otóż. taki k u ­
piec „p o llty k u je" z  nami, aby jak naj­
mniejszą karę zapłacić...

Tam ara p o i iwa1 a głową na znak, 
że pojęła.

—  A  c z y  tam  dzieje się co  cieka­
w ego kiedy, w  biurze, u pana?

'—  Z ależy, co k to  uw aża za cieka­

we. N ie  wiem , co pani rozum ie o od 
tern określeniem ?

—  N o, c z y  przyprow adzają tych , 
co  ten „'Szmugiel1’ uprawiają, co  to za 
ludzie, co  onii z tego m ają?

—  N ie, d o  nas nie przyprow adzają. 
M y  nie m am y z  tym i bezpośrednim i 
„szm ugleram i" nic d o  czynienia. O  tern 
m ógłb y pani raczej o p c w k c z ie ć  pan 
K ow alski. N iech  jego part o  to  zapy­
ta...

—  Pana K ow ilslkiego nie widziałam  
już bardlzo dawno, Wie w iem . obraził 
się na mnie. czy co ? ... —  odpowiedizia- 
ła Tam ara z  niewinną m 'nka.

—  Taalk? —  N iedająca się u k .y ć  
radość zajaśn-ała na tw a rz y  naczelnika

Tam ara spuściła o c z y  n a talerz, aby 
przypadlkiem w  spojrzeniu jej nic od­
zw ierciedliło  się szyderstw o. K ied y  po 
chw ili wizrok podniosła, u derzył ją w i­
d ok  eleganckiego blondyna, w irujące­
go  z  danserką. N a  m om enf zapom niał? 
o  w szystkiem , co  Ją otaczało, wpijając 
się w  niego całą siłą spojrzenia.

P o  raz pierw szy od' bardzo... bar­
d zo  daw na... od- lat całych, spotkała 
człow ieka, którem u m ogła w zrokiem  
szczerze pow iedzieć: „podobasz mi

sir", kiedy nie b y ło  to  grą, w yw ołan ą 
koniecznością roli, jakiej się podjęła.

A le  m ężczyzn a nie zw racał na nią 
uwagi, m im o, że Tam ara całą duszę 
słała m u  pod1 stopy. Znała zazdrość na­
czelnika, bała się w ięc z b y t natarczy­
w ie „o c zk o w a ć”  nieznajom ego, lecz 
kiedy m u zyka  przestała grać, dziew ­
czyna, p rzy jrzaw szy  się w p rzód 1 dobrze 
p rzy  którym , stoliku usiadł ten, który 
ją w  tej' chw ili t ik  zainteresował, prze­
prosiła naczelnika, i udała się do garde­
roby. Spojrzała na siedzącą tam  kobie­
tę. "Wydała je j się dość sprytna. W y ję ­
ła pięć z ło tych  z  torebki i w ręczając je 
kobiecie, rzekła:

—  T am , trzeci stoli! n a  lewo, przy  
kolum nie, siedzi jeden pan, blondyn. 
W idnieliście? D ow iedzcie się, czy  przez 
kelnera, c z y  jak chcecie, k to  to  jest, a 
jak się dobrze sprawicie, dostaniecie 
dw c razy  tyle. W ró cę  tu  za godzinę.

U siadłszy p rzy  stoliku, m im ow oli 
ciągle zw racała o czy  w  tamtą stronę, 
gdzie w  tow arzystw ie czterech osób 
siedział ów  blondyn. W ło sy  m iał zlekka 
pofalow ane, na bladej tw a rzy  usta tak  
pąsowe, że odcinały się od  niej, jak  
k-w aw a plama. O c zy  duże, jasnomiebie 
skie spoglądał)- przed siebie z pewmem 
znużeniem . Siedział, jakby napół jeno 
obecn yj m im o, że podsuwał to w a iz y -  
s,twu potraw y, dolewał w ina, słowem, 
zach ow yw ał się jak gospodarz w  tern 
gronie.

P o  godzinie Tam ara wstała. Była i

talk już zdenerw ow ana, przych odząc 
tutaj, teraz d ołączyło  się jeszcze zde­
nerw ow anie, jakie spow odow ała cieka­
wość niezaspokojona. A  m oże nie samar, 
ciekaw ość tylKO? I w  dodatku zdener­
w ow ania sw ego ujaw nić nie m ogła. M u 
siała b yć m iła, uprzejm a, w  miarę ka­
pryśna, w  m iarę naiwna... Tym czasem  
aż się w szystko rw ało  w  niej na strzępy 
zamiast śmiać się z  d ow cip ów  naczel­
nika, chciałaby m u byna w y k rzy cze ć  w  
tw arz całą prawdę, a chęć ta chw ilam i 
była  w  niej tak silna, że w bijała sobie 
paznokcie w dłoń, aby się w  ten spo­
sób poham ow ać. T o te ż, k ied y naiesz- 
cie minęła ow a godzina, ,aką w yzn a ­
czyła  kobiecie, na dokonanie w yw iadu, 
szła ku  garderobie tak  spiesznie, jak 
tysko w ypadało.

A le  zm artw iona tw arz tam tej nie 
w różyła  jej nic dobrego.

—  N ie wiem , paniusiu złeta  —  
przem ów iła, w idząc p yta jący  w z ro k  
Tam ary. —  I kelnerzy go nie znają, 
bo to  jakiś nietutejszy! O byw atel, ale 
skąd i k to  n ikt nie wie!

T am ara przycięła  zęby. N iczeir. 
więc. nie ukoi tej m ęki, 00 się jej takim  
kam  eniem na duszy układła? N aw et 
nie oane jej jest poznać nazw iska tego, 
ku którem u pragnęłaby podbiec w  tej 
chw ili i oparłszy giow ę na jego pier­
siach w yp łakać całą gorycz b ytu ?
 ________ ( Ć  d. n.).
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